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SPRAWY DOMOWE FRANCYI.
-H-i-

IjtK&k eta we Friedriclisruh, koleje woj- 
ny chińsko-japońskiej i romanty- 
czno pogłoski o księciu Salwato­

rze, pochłaniały w ostatnich czasach całą 
uwagę dzienników, wskutek czego prasa 
notowała tylko pompatyczniejsze wystą­
pienia mówców Izby francuskiej, jak np. 
Jaurós’a lub zawsze żywotne sprawy bud­
żetowe. W tym samym jednak czasie, kie­
dy odbywała się na błoniu w Sathonay de­
filada wojsk, udających się na Madaga­
skar, a echa niosły stamtąd znowu staro 
frazesy o „misyi cywilizacyjnej," którą 
ma do spełnienia karabin francuski — se­
nat i Izba obradowały jak zwykle, zała­
twiając bez hałasu pilniejsze sprawy do­
mowe. Jedną z ciekawszych była niewąt­
pliwie interpelacya Farinolo’a w senacie, 
która przeminęła bez rozgłosu za granicą, 
chociaż stoi w związku bezpośrednim ze 
sprawą projektowanej decentralizacyi 
Francyi, nosi zaś minno korsykańskiej, 
ponieważ dotyczy porządków administra­
cyjnych i sądowniczych, panujących za 
trzeciej Rzeczpospolitej na Korsyce; cie­
kawą zaś jest z togo względu, że uka­
zuje nam frygijską czapkę od strony 
podszewki, gdzie jest mniej wyzywa­
jącej czerwoności a więcoj fastrygi. Fa- 
rinolo ograniczył się w swem przemó­
wieniu do charakterystyki działalności 
i składu korsykańskich sfer sądowniczych. 
Zaznaczył więc przedowszystkiem, żo naj­
wyższe władze Rzeczpospolitej zbyt często 
podlegają przenoszeniu i zmianom w per­
sonelu urzędników sądowych właśnie w o- 
kresie wyborczym, tj. wtedy, kiedy zmia­
ny te mają doniosłość polityczną. Rzecz 
prosta, żo przenoszenia dziwnym trafem 
zawsze wzmacniają partyę rządową w okrę­
gu. Tak np. na 18 dni przed wyborami do 
senatu w r. 1894 naznaczono sześciu no­
wych sędziów w Korsyce, których wpływ 
stanowił o rezultacie wyborów. Prawda, 
że w r. 1881 postępowano jeszcze mniej 
ceremonialnie; na pięć dni przed wyborami 

przeniesiono 12-Łu, usunięto 8 u dawnych 
sędziów zupełnie, a 20-u urzędników sądo­
wych rozmaitych kategoryj rozmieszczo­
no w sposób całkiem nieoczekiwany... Na­
stępnie podąje Farinole charakterystykę 
sześciu sędziów pokoju, naznaczonych 
w okresie wyborczym 1894 roku. Są to 
rzeczy prawdziwie pouczająco. Sędzia Ber- 
landi podlegał sam dochodzeniom sądo­
wym o... fałszerstwo dowodów publicznych. 
Notatka, którą wówczas udzieliła o nim 
polieya trybunałowi, zawiera między in­
nymi ten frazes charakterystyczny: „P. 
Borlandi jest tu znany jako autor de- 
nuncyacyi bezimiennych, dość licznych 
w Omessa."

Drugi sędzia, Grimaldi, otrzymał posa­
dę w kantonie, w którym przed paru mie­
siącami zaledwie sam stawał jako kandy­
dat do Izby: oburzenie ludności jest tak 
wielkie, że Grimaldi musi przy pełnieniu 
swych obowiązków uciekać się do pomocy 
siły zbrojnej.

Trzeci z szafarzy sprawiedliwości, nie­
jaki Giocanti w Piedicroce, wpisał sobie 
poprostu 30-tu obcokrajowców na listę wy­
borczą.

W innym kantonie sędzia Muratti przy 
pomocy brata mera zwalcza szczęśliwie 
kandydata opozycyi i zapewnia wybory... 
trzeciemu z rodziny Muratti.

W ten sposób, ciągle z dokumentami 
urzędowymi w ręku, senator Farinolo 
przebrał wszystkich faworyzowanych przed 
wyborami urzędników sądownictwa kor­
sykańskiego. Nie trzeba tłomaczyć, jak 
dalece cała ta sprawa zniesławia wybory 
Rzeczpospolitej. Należy tylko krytyczniej 
rozpatrzyć znaczenie jej, odrzuciwszy, co 
jest przypadkowe, żeby dotrzeć do istoty 
faktów. Interpolacye posłów i senatorów 
korsykańskich nie po raz pierwszy już ro­
bią przykrość rozmaitym minisioryom trze­
ciej Rzeczpospolitej. Zupełnie podobne 
fakty opowiedziano Izbie w r. 1884. Wów­
czas jednak Ferry odrzucił wniosek ankie­
ty przez postawienie kwestyi zaufania. 
W r. 1887 nowa interpelacya stwierdza, że 
stan rzeczy nic a nic się nie zmienił i że 
nadużycie władzy, wtrącanio się sfor sądo­
wniczych do wyborów itd.,Jak dawniej, są 
w Korsyco na porządku dziennym. Repu­
blikańska większość Izby starała się za­
wsze zbyć interpelacya tego rodzaju, 
w ozem naturalnie ministerya dopomagały 
jej gorliwie. Korsyka uważaną była za kla­
syczną krainę monarchizmu, bonaparty- 

zmu itp., co miało długo swe znaczenie 
w polityce partyj francuskich, podobnie 
jak sławny „nieprzyjaciel zewnętrzny" tc- 
roryzował przez usta Bismarcka Reichstag 
i Landtag. Po awanturze bulanżystowskiej 
dużo się jednak zmieniło: dziś Korsyka 
wysyła samych tylko republikanów. Fari­
nole np. należy nawet do starych opozy­
cjonistów z przed roku 70-go, co nadaje 
jogo interpolaoyi tom większo znaczenie. 
Taką samą sławę ma Casohianci, de­
putowany, który w Izbie popiera inter- 
polacyę Farinole'a nową wiązanką faktów 
o zachowaniu się prefektury korsykań­
skiej, o „regime administrative.“ Dziś je­
dno tylko Ajaccio żywi platonicznie zresz­
tą 8ympatye bonapartystowskie i na nic 
się nie zdadzą okrzyki na trwogę wrzoko- 
mo zagrożonego republikanizmti. Możemy 
zresztą opuścić Korsykę: czyż niedawny 
skandal tuloński nie ukazał nam całej ma- 
chineryi fałszerstw wyborczych, czyż kan­
dydatura Loroy-Beaulieu nie zakończyła 
się przed paru laty równio póuczająoemi 
zwierzeniami niedoszłego posła? Działo się 
to już nie w Korsyce, a jednak owa „kart­
ka z obyczajów wyborczych," którą można 
znaleźć wRevue des deux Mondes z r. 1892, 
w niczem nie ustępuje interpelacyi Fari­
nole^. Mamy więc do czynienia ze zjawi­
skiem dość powszeclftem i znanem w dzie­
dzinie politycznej pod rubryką fałszerstw 
parlamentaryzmu.

Jeżeli jodnak od ogólnikowo brzmiącej 
krytyki i od katońskiej pogardy doktryne- 
rów, o tyło nieposzlakowanych, o ile naj­
częściej nictńających władzy i tom samem 
nie wystawiających na szwank swych cnót 
obywatelskich, przejdziemy do życia, to 
zobaczymy, że formułka ta martwa jest 
i prowadzi sama przez się tylko do bezsil­
nej i jałowej negacyi. Tak jest—są to 
błędy parlamentaryzmu; chodzi jednak 
nie o zniesienie go, tylko o naprawę. 
Przyjąwszy nawet, że całkowita naprawa 
leży w zakresie reform podstawowych, 
np. ekonomicznych, trzeba uznać, że na ra­
zie można to błędy uczynić mniej dotkli­
wymi, nio uciekając się jeszcze do środ­
ków koniecznych, do których izby zresz­
tą nie są skłonne.

Cóż więc we Francyi mianowicie uła­
twia czy umożliwia to fałszerstwa i uboz- 
władnia wprost spoleczoństwo w walce 
z niemi?

Odpowiedź znajdujemy w zgodnem za­
jęciu wszystkich partyi i odcieni francu-
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skich żywotną sprawą dccentralizacyi 
Francyi. Dotychczas jeszcze w podsta­
wie rządów administracyjnych trzeciej 
Rzeczpospolitej lożą centralistyczne zasady 
roku VIII. Wszystkie monarchie europoj- 
skie—Rosya, Niemcy, Anglia—mają sa­
morząd miejscowy boz porównania wyżej 
rozwinięty, aniżeli Francja. W Londynie 
np. nie mniej niż 50.000 obywateli czuwa 
i przyjmuje czynny udział w sprawach 
miejscowych —w Paryżu-80. Anglia bez 
Szkooyi i Irlandyi liczy więcej niż 300.000 
obywateli, zajętych urzędem gmin. hrabstw, 
okręgów itp.— we Francy i, której ludność 
jest o 50% większa—zaledwie 36,000 osób 
zajmuje się temiż sprawami. Natomiast— 
wręcz przeciwnie—taui gdzie w Anglii 
wystarczayWew, w Austryi zaś lub Wło­
szech czterech urzędników — we Francyi 
przypada dziewięciu. Stąd też urzędy pu­
bliczne spadają w budżecie ciężarem 24 fr. 
7 c. na osobę we Francyi podczas gdy 
nawet w Prusach budżet ich wynosi tylko 
15 fr. na osobę, w Anglii zaś 10 f. 33 c. 
Samorząd miejski,tak rozwinięty w Rosyi 
lub Angli—nie istnieje prawie we Francyi. 
Urzędnicy są tu jedynym organem działal­
ności publicznej — wszystkie inno mają 
tylko znaczenie dodatkowi-. .Francya nie 
jest dcmokracyą, lecz binrokraoyą,' mówił 
niedawno Paul Deschanel. I trzeba przy­
znać, że sprawa Rzeczpospolitej nie zawsze, 
jak to widzieliśmy, dobrze na tem wycho­
dzi.

Uwagi powyższe bynajmniej nie dopro­
wadzają do złudnych wniosków o rozstrzy- 
gającem znaczeniu komisyi deccntraliza 
cyjnej. Byó może nawet, że jak ty l<’ in­
nych, na razie da ona niewiele: wszak 
przeminęły bezskutecznie prawie usiłowa­
nia Odillon-Barrot’a, lub projekt z Nancy. 
Prąd jednak, sprzyjający rozwojowi samo­
rządu, a więc i kontroli obywatelskiej 
w administracyi, wzmaga się we Francyi 
ciągle. Z jej spraw domowych dęcentrali- 
zacya, popychana bądź przez bodźce, w ro­
dzaju Farinole’a, bądź przez usiłowania 
partyjne rozmaitych grup, zmierza wido­
cznie ku urzeczywistnieniu.

A. P.

7)
A. ŚWIĘTOCHOWSKI.

DUCH Y.
CZĘŚĆ DRUGA.

MORONOWIE.

Widok 12.
Mściwa złość, którą Moron przy końcu roz­

mowy okiezłnał, po wejściu Arjosa zerwała 
wędzidło i zaczęła gwałtownie miotać się 
w piersi arcykapłana. Wyłamywała mu ona 
twarz w srogie wyrazy i potrząsała całą jeno 
poslaeią. Chwilami opanowywała go jakaś 
czułość, ale natychmiast gniew z nią się ście­
rał i krzesał mu w oczach złowrogie iskry. 
Moron chodził po namiocie niespokojny lub 
nagle stawał skamieniały surową myślą. Wi­
docznie usiłował wytężoną wolą ukręcić łeb 
jakiegoś gadu, który go kąsał w serce, czy 
też w sumienie. Nareszcie wyczerpany we­
wnętrzną walką upad! na kolana.

Moron
Panie mój, ja nie kłamię, kiedy mówię, 

że cię widzę i słyszę, choć cię nie widzę 
i nie słyszę przed sobą, bo cię czuję w so­
bie. Wtedy dusza moja ogląda twoje obli­
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aprężonie wojenne po pokoju 
|dSpkK| w Szynionoscki wygląda bardzo 

grożnio. Według Timesa, w tych 
dniach eskadry mocarstw zagranicznych 
gromadziły się w portach japońskich, przy­
gotowując demonstracyę zbrojną. Na For­
mozie żołnierze chińscy zabili jednego z ge­
nerałów tylko za to, że ich okradał, co nie 
nowina w Chinach; alo generałowie odgra­
żają się, że nio wypuszczą japończyków, 
gdy przyjdzie do wykonywania traktatu. 
Japończycy, Zajmując już Lia-tong, Wei- 
hai-wei, Koreę i wyspy Pescadoros, w naj­
gorszym wypadku mają już posiadanie na­
byte i potrzebują go tylko bronić. Prokla- 
macyamikada Mutsii-hito, donosząca o ty m- 
czasowom zakończeniu wojny przez punkty 
ugodno w Szymonoseki, pełna wiiry 
w przyszłość, alo zarazom i trzeźwości na 
chwilę obecną, wskazuje, żo rząd japoński 
nie unosi się swymi tryumfami i przygo­
towany jest na dalsze prowadzenie wojny, 
do jakiejby mocarstwa europejskie dyplo- 
matycznemi i zbrojnemi demonstracyami 
swemi popchnąć mogły Chiny.

Noty wysłano dotychczas dwie: pierw­
sza była jednobrzmiąca w trzech osobnych 
aktach, druga, według G iulois, mieści się 
już w jednym zbiorowym akcio; podpisali 
ją wszyscy trzej posłowie. Przedmiotem 
pierwszej jest opór przeciwko ustąpieniu 
półwyspu Liao-tong, o treści drugiej nic 
jeszcze nie wiadomo. Czy są jeszcze jakie 
inne punkty żądań w obu notach? Domy­
ślać się tylko wypada, żo interesy handlo­
we również znalazły swój wyraz i logicz­
nie największą do nich przywiązać by na­
leżało wagę, bo obrona ich jost i prawnie 
najsilniejszą, i faktycznie najprawdopodo­
bniejszą, najpewniejszego toż skutku spo­
dziewać się z niej można. Japonia dotych­
czas trwa w postawie wskazującej, że woli 
niebezpieczeństwo, niż uległość; ale czy 
wytrwa? Dzieje, o ilu się na nie czyny 
ludzkie składają, są tylko procesem psy­
chologicznym, mają swojo psychologiczne 
momenty, o których sam nawet działający 
podmiot czynów nic pewnego z góry po­

cze i rozpoznajo twój głos. Zdaje mi się, 
żeś kazał to zrobić, co zrobię, że wolą twoją 
jest, ażeby na ziemi był jeden ród,a w nie­
bie jeden bóg. Jeżeli się mylę, jeżeli sta­
rość zamroczyła mój umysł, daj mi znak, 
a wykonam, co każesz.

Klęczał długo, jak gdyby na coś czekał i jak 
gdyby niewidzialny ciężar wtłaczał go w zie­
mię. Powstał wtedy dopiero, gdy wszedł Ze­
bor i podniósł go.

Zebor.
Czy słabo ci, Morouie?

Moron
Przed chwilą nieco omdlałem, ale teraz 

czuję się już zupelnio dobrze.
Zebor.

Trudzisz się nad siły twego wieku.
Moron

Bóg mnie jeszcze nie odprawił. Co mi 
przynosisz?

Zebor.
W góry cznjków wysłałem, wąwozy stra­

żami zamknąłem.
Moron.

Teraz uważnie patrz w myśli moje. Czy 
w górze rzeki jest gdziekolwiek płytki 
bród, przez który moglibyśmy przejść na 
drugą stronę?

Zebor.
O kilkaset staj stąd jest tylko wązki 

nurt, głęboki na dwu ludzi.
Moron.

Poślij tam wieczorom paru zręcznych 
i roztropnych chłopców z liną, którą prze­

wiedzieć nie może. Dla Chin dotychczaso­
wa pomoc Europy jest grą na lotoryi, bo 
jeżeli wywoła wznowionio wojny — bez 
wojennego współdziałania — los Państwa 
Niebieskiego może być o wiele gorszym 
od zgotowanego mu przez traktat w Szy­
monoseki. Zadziwiająca napozór bierność 
Anglii jost tylko wyczekiwaniem; w przy­
szłym tygodniu będą już wiadomości o wy­
stąpieniu jej w szranki: wtedy się nacisk 
zbiorowy dokładniej scharakteryzuje, zwła­
szcza rola Niemiec. Anglia wzmacnia już 
swo eskadry w Europie, w Azyi ma flotę 
potężną.

Z floty na oceanie Spokojnym admirał 
Stephenson robi użytek, wojowniczy przy­
najmniej. jeżeli joszczo nio wojenny: wysa­
dził na ląd wojsko marynarki i zajął portCo- 
rinto, gdzie republikanio Nicaraguy dopu­
ścili się jakiegoś pokrzywdzenia interesów 
i osób angielskich, zwłaszcza uwięzili kon­
sula, co już jest przestępstwem. Loopard 
zażądał indcmnizacyi i przeproszenia uro­
czystego, a gdy żądaniu odmówiono skut­
ku, w nocy z d 26 na 27 z. m. wykonał 
groźbę i zajął Corinto. Powinienby już 
iść dalej, ale go powstrzymuje Londyn, 
a temu znowu powściągliwość doradza 
wdanie się Stanów Zjednoczonych, które 
zawsze zasady Monroego bronić będą, 
i słusznie,dla własnćgo bezpieczeństwa ko­
niecznie, ilekroć nieprzyjazna stopa euro­
pejska dotknie lądu amerykańskiego.

W Niemczech wniosek Kanitza z komi­
syi sejmu cesarstwa wyjdzie tak samo nie­
żywym płodem, jak wyszedł z rady stanu 
pruskiej. Najzupełniej zgodnie z prawdą 
dowodziły pisma pólurzędowc, że jest 
w tym wniosku utajony socyalizm pań­
stwowy; dowodzą tego samego i teraz ko­
misarze wnioskowi przociwni. „Umsturz- 
vorlage“ za pogrzebaną już uważać można, 
jeśli jej do życia nie przywoła jeszcze za­
ciętość zachowawców agrarnych lub płyt­
kość ««/w»aZ-liberałów. W żadnym tylko 
wypadku przewidywać nie można uchwa­
lenia w tej postaci, jaką mu nadało cen­
trum.

Rząd niemiecki nie ma powodzenia 
i w polityce finansowej. Komisya do po­
datku tytoniowego, licząc się z olbrzymie- 
mi petycyami, które wniesieniu projektu 
miquelowskiego towarzyszyły, i współczu- 

ciągną przez ten nurt i przywiążą do pa- 
lów. Trzymając się jej, wyprawa nasza ła­
two przepłynie w nocy. Gdyby przeprawi­
ła się tutaj, Mirowie mogliby ją dostrzedz.

Zebor.
Kiedy na nich wyruszymy?

Moron.
Dziś w nocy. Musimy ich zaskoczyć pod­

czas snu i z tej strony, z której nas wcale 
się nie spodziewają.

Zebor.
I z pewnością tam wart nie postawili. 

Moron.
Inaczej bóg by nam toj drogi nie wy­

tknął. Niech się uzbroją wszyscy zdolni do 
walki, oprócz kilku, którzy pozostaną dla 
pilnowania trzód i Arjosa. Nadto dwaj 
pójdą ze mną i Tylonem na górę przeciw­
ległą osadzie Mirów.

Zebor.
Po co?

Moron.
Dowiesz się potem.

Zebor.
Nie będziesz z nami?

Moron.
Nie. Pamiętaj, że idziesz z rozkazu bo­

skiego. Pan cię nie odstąpi i użyczy ci za­
równo siły, jak rozumu. Ufam zupełnie 
twojemu męztwu i przezorności, że rzucisz 
swoje wojska, jak stado sokołów na drze­
miące czaple. Miecz anioła zemsty jest nie­
tylko ostry, ale i płomienisty. Przed na­
tarciem podłóżcie w różnych punktach pod 
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jąc 7. narodom palaczy — postanowiła o- 
gromną większością zasadnicze artykuły 
projektu odrzucić. Miąnel prawdopodob­
nie wstrząs! się od takiej uchwały, Za­
chwieje się od ostatecznej—i będzie nowo 
przesilenie ministeryalne, niepożądane 
dla cesarza, prócz tylu innych kłopotów 
prawodawczych i zarządowych, mającego 
jeszcze na głowie uroczystości bielskie, 
przyjaźń z Francyą przeciwko Japonii i ca­
ły „ten kurs nowy," tak niespodziewany dla 
zdrowego rozsądku.

Z Kuby milczenie. Marszalek Martinez 
Campus organizuje walkę na miejscu. 
Stany Zjednoczone prywatnie nie przosta- 
ją pomagać kubańczykom. t

Gladstone miał mowę o Armenii, którą 
dyplomacya europejska poświęciła dla Ja­
ponii. Znowu piskorz turecki się wyśliz- 
nic.

Między Norwegią a Szwecyą stosunki 
jakby przed wojną. Norwegia nie ma pra­
widłowego ministeryum, a Szwecya myśli 
o zajęciu joj zbrój nem. Są to wszakże do­
piero myśli, nie ma jeszczo postanowień.

SZKICE ANTROPOLOGICZNE.
Fllozofia pierwotna.— Prace nad mitologią nawajczy- 
ków. — Symbolika czterech okolic świata: barwy 
święte, krzyż, znaczenie czwórki. — Panteon nawaj- 
ski I symbolika dziewiątki. — Ptak błyskawiczny 

1 żar-ptak. — Ogólne uwagi.

itologia w świetle najnowszych ba­
dań coraz wyraźniej uwydatnia 
swoje rzeczywiste oblicze: była 

ona filozofią, wysnutą przez umysł pier­
wotny. Naturalnie, mówiąc to, mamy na 
myśli przedewszystkiom zapatrywania, 
właściwe wcześniejszym okresom kultury 
ludzkiej, bo ilekroć bierzemy się do anali­
zy pojęć religijnych świata klasycznego, 
to spostrzegamy przy uważniejszym roz­
biorze, iż pierwotne wierzenia są tam już 

domy ogień, który wam będzie przyświe­
cał, a nieprzyjaciół przerażał.

Zebor.
Wszystko spalić?

Moron.
Możecie pożar gasić, ale tylko krwią. 

Zebor.
Czy tym, którzy się poddadzą, przeba­

czyć?
Moron.

Zabierzecic żywcem do niewoli wszyst­
kie ich stada — innych jeńców nie potrze­
bujemy. Zresztą dość nam będzio tych, któ­
rzy się skryją i śmierci unikną. Bóg prze­
znaczył nam siedzibę na miejscu Mirów — 
więc oni tam są zbyteczni.

Zebor.
O ile tylko siły nam starczą, ulżymy 

ziemi.
Moron.

Nikogo nie oszczędzajcie. Ale są w tem 
przeklętem plemieniu tacy, którzy noc dzi­
siejszą przeżyć mogą i tacy, którzy konio- 
cznio umrzeć powinni. Ciężki grzech i o- 
brazę boską sprowadziła na nasz ród sio­
stra Tylona, która Arjosa oprzędła szatań­
skim urokiem. Ta musi zginąć nieodzo­
wnie — i to z twojej ręki, Zeborze. Nie 
włóż miecza do pochwy, nie zejdź z pola 
bitwy, dopóki ona na niem nio legnie. Gdy 
wrócisz, zapytam cię naprzód, czy Orlę za­
biłeś—wtedy przyznam, żeś nietylko zwy­
ciężył Mirów, ale i uradował boga.

Zebor.
Zrobię to bez trudu. Chociażby w tej 

mocno zatarte i powstała gmatwanina, 
w której zginęły staroczesne nici przewo­
dnio. reszta zaś jest, upstrzona późniejszy­
mi dodatkami. i\.le kiedy schodzimy do 
wcześniejszych ogniw kultury, tam owe 
pojedyncze, stargane nici wiążą się z sobą 
i tworzą wyraźno wzory. Jak dotychczas, 
poznaliśmy je bardzo niedokładnie, bo 
choć napisano setki tomów o liniach pier­
wotnych, to przecież nagromadzony w nich 
matoryał posiada wartość bardzo podej­
rzaną. Dopiero ostatnio lata rzuciły świa­
tło na tę najciekawszą może sferę twór­
czości umysłowej człowieka. Biuro etno­
graficzne Stanów Zjednoczonych w swoich 
rocznikach nagromadziło tak cenny mate- 
ryał, żo dopiero teraz zaczynamy pojmo­
wać tę prawdę, żeśmy niewielo wiedzioli 
o filozofii pierwotnej. Właśnie w ostatnich 
tomach znajdują się tam dwie prace niepo­
śledniej wartości, obio zaś dotyczą tego sa­
mego szczepu indyjskiego: nawajczyków. 
Autorem jednej, poświęconej opisowi tak 
zwanego śpiowu górskiego, jost znany ba­
dacz, dr. Washington Matthew; drugiej, 
zajmującej się pokrewnym obrzędem, Ja­
mes Stevenson*).  Są to tylko monografie; 
każda daje opis jednej ceremonii — wy­
proszenia zdrowia dla chorego, alo swoją 
drogą tyle rzucają światła na poglądy 
pierwotnego człowieka o przyrodzie, że 
śmiało stawiamy je powyżej uczonej fra- 
zeologi, obejmującej cały glob ziemski, 
lecz, niestyty, nic odtwarzającej tego, co 
było i jest w rzeczywistości.

Obie ceromonio trwają dni dziewięć, 
liczba zaś ta bynajmniej nio jest wyssana 
z palca, ale posiada głębokie, symboliczne 
znaczenie. Ponieważ spotykamy ją gdzie­
indziej w kulcie, przeto tłomaczenic in­
dyjskie może da nam klucz do zrozumie­
nia jej rodowodów (mówimy „może,“ bo 
mimo podobieństwa u wszystkich szczepów 
ludzkich objawów rozwojowych, o tożsa­
mości mówić nam nio wolno; zjawi­
sko mogło wyniknąć z przyczyn odmien­
nych). Otóż dziewiątkę wybrano, ponieważ 
wiąże się z liczbą cyklów księżyca, która

*) Annual Heporta of Bureau of the Ethnography. 
Waszyngton. Rocznik VI. Dr. Washington Matthew, 
The Mounlain Chant.. Rocznik VIII. James Stevenson, 
Ceremoniał of Hayelti Dailjls. 

dziewczynie przyczaił się djaboł, wypędzę I 
go wraz z jej duszą.

Moron.
Może bóg wtody w Arjosio przemienię- j 

nia dokona. Nigdy zuchwałość ludzka nie 
wypluła tyło bluźnierstw i złorzeczeń, ile 
on przez nią opętany. Ą tak był przedtem 
bogobojny i dobry! Ta ‘dziewczyna więcej 
nam sprawiła złego, niż pustynia, niż su­
sza, niż głód. Jeżeli ona żyć będzio, Arjos 
natychmiast umrzeć musi, ażeby nas swo­
ją miłością do niej nio obrzydzał bogu.

Zebor.
Mirowio nic sfruną nam z ziemi, za­

nim do nich dobiegniemy. A tę szkodliwą 
kraskę sam uduszę, gdyż kto inny mógłby 
sobio upodobać jej ładne piórka i wziąć ją 
jako brankę.

Moron.
Nie, nio dopuść togo!

Zebor.
Bądź pewny. Mówią, że ma być prześli­

czna i wszyscy chodzą za nią, jak żebracy, 
ale mnio ona serca nio połcchczo. Wyznam 
ci, Moronio: lubię zdrowo mięso kobiece, 
ale o ładne nie dbam.

Moron.
Słusznie, mój synu. Naturalnie, gdyby 

Arjos kiedyś odzyskał rozum, nie powiesz 
mu nigdy, żeś tę dziewczynę uprzątnął. 
A nawet nio wspominaj o tom nikomu. 
Niech wio tylko bóg i my.

Zebor.
Wystarczy.

upływa od zapłodnienia do wyjścia dziec­
ka z łona matki. Podobnie dziewięciu cy­
klów, tj. dni, wymagają opisywane cere­
monie, ażeby choroba opuściła organizm 
ludzki. Każdy ustęp tych obrzędów to isto­
tna kopalnia tajemnic. Kapłani, kierujący 
ceremoniami, malują postacie mityczne na 
piasku i w ten sposób namacalnie uprzy­
tomniają swoje zapatrywania o przyrodzie 
i siłach, któro nią rządzą. Jeden taki rysu­
nek i to, nad czem długio lata rozprawia­
no bez rezultatu w świecie naukowym, sta­
je się jasnem, jak na dłoni. Wszystkie, 
rozumie się, odtworzono we wspomnianych 
monografiach. Tęcza np. figuruje tam jako 
olbrzymia żywa istota: pas różnokolorowy, 
złożony z równolegle idących linij czerwo­
nej i niebieskiej, ciągnie się półkolem, na 
jednym końcu posiada nogi, na drugim rę­
ce i głowę. Symbol ów tak jasno mówi 
nam o naturze poglądów człowieka pier­
wotnego na to zjawisko przyrody, że nie 
potrzeba nawot słów dla jego uzupełnie­
nia. Święto znaczenie tej lub innej barwy, 
zawszo związano z określoną stroną świa­
ta, symbolika czwórki, wypływająca z po­
jęcia o tylu okolicach widnokręgu, użycie 
w kulcio pierwotnym krzyża, które pooho- 
dzi równie z togo samego źródła (przynaj­
mniej w obrębie Ameryki pierwotnoj), wszy­
stko to występuje w obrzędach nawajczy­
ków niejako domysły, zrodzone w gabine­
cie, ale jako praktyka, całym charakterom 
wyraźnie głosząca o swoim rodowodzie. 
I symbol mitologii pierwotnoj za symbo­
lem, pogląd za poglądem przesuwają się 
przed naszom okiem, upostaciowano na ry­
sunku, przedstawiono dramatycznie w czy­
nach kapłanów, wyjaśniono w mowie.

Zwłaszcza wielo ciekawych rzeczy zawarł 
w sobie opis „śpiewu górskiego," może dla­
tego, żo Matthews drobiazgowiej wywiązał 
się ze swego zadania. Bohater owogo pól- 
dramatu, pół-obrzędu świętego ucieka 
z niewoli. Ilekroć wrogowie mają go już 
złapać, tyle razy opiekujący się nim 
protektor nadprzyrodzony chowa go w mie­
szkaniu toj lub innej istoty nadziemskiej 
i ocala przed pogonią. Są to zwykłe ludzio- 
zwierzęta, rządzące różnemi sferami 
przyrody. Kalejdoskop to niczmiernio cie­
kawy: jedno bóstwo po drugiom zjawia się 
przed nami zo swojem otoczeniem. A za-

Moron.
Teraz idź i przygotuj wszystko do wy­

prawy. Przed północą musicie wyruszyć. 
Policzyłeś już, ile będziesz miał wojska?

Zebor.
Dwa tysiące łuczników, trzystu zbroj­

nych jeźdźców, wlóeznicy i topornioy zło­
żą około 800 dobrych żołnierzy.

Moron.
Mirowio tylu nio wyprowadzą.

Zebor.
Spodziewam się, żo nio wyprowadzą żad­

nego, bo wszyscy będą spali.
Moron.

Dałby bóg! Alo wybłagam Jto u niego, 
przecież nam rozkazał. Idź, Zeborze, ja 
będę się modlił. Joszcze zaczekaj chwilkę. 
Skoro zmierzchnic, wyślij dwu ludzi na 
górę Wichrową, skąd będę przypatrywał 
się waszej świętej walco; niech tam na 
szczycie ułożą wielki stos z suchych żywi­
cznych gałęzi. Ujrzawszy płonącą osadę 
Mirów i usłyszawszy wasze zwycięzkio 
okrzyki, zapalę go i złożę na nim dzięk­
czynną ofiarę bogu.

Zebor.
. Rozumiem.

Moron.
No już odejdź, bo i czasu masz niewiele. 

(D. c. n.) 



208 PRAWDA. Nr. 18.

tem Odysseusz nawąjski, kryjąc się na 
wierzchołku górskim, spotyka tam czarną 
owcę, pana tych torytoryów, który chowa 
go w swojem domostwie. Mieszkanie to — 
wewnątrz skały,zgodnie z filozofią czerwo- 
noskórego, składa się z czterech pokojów, 
tj. tylu, ile jest okolic świata. Równie za­
chowaną jest symbolika barw. Później, 
kiedy bohater znajduje się w nowem nie­
bezpieczeństwie, z pomocą pospiesza mu 
staruszek, o ostrym nosie, małych ale sze­
rokich oczach i spiczastych wąsach, siedzą­
cy na ziemi i oskubujący owoc kaktusowy. 
To szczur leśny, ukrywający prześladowa­
nego w swojej chacie. Dalsze losy każą u- 
ciekającemu nawajczykowi szukać schro­
nienia w siedzibie niedźwiedzi. Olbrzymie 
ognisko bucha tam jaskrawym płomie­
niem, lubo nikt nie podsyca go dorzuca­
niem drew, cztery skóry symbolicznej bar­
wy leżą dokoła*,  czarna na wschodzie, 
błękitna na południu, żółta na zacho­
dzie i biała na północy; na nich rozło­
żyły się niedźwiedzie, każdy takiego sa­
mego futra, co rozesłana skóra. Jeniec, 
znalazłszy tam pomoc, częstuj o, według 
zwyczaju, gospodarzy swoją fajką, rozu­
mie się, zaczynając od czarnego niedźwie­
dzia, tj. od wschodu, i poczęstunek krąży 
dokoła ogniska w kierunku dziennego ob­
rotu słońca. Każdy szczegół w opisie tego 
przyjęcia świadczy o tem, żo wszystko tam 
się wiąże ze zjawiskami, towarzyszącemi 
obrotowi ziemi około swojej osi. Znowu 
rozpoczyna się ucieczka, alo wrogowie nie­
bawem są na tropie zbiega. Wtedy u- 
słyszal on grzmoty nadchodzącej burzy, 
która, stanąwszy w jego obliczu, zamieni­
ła się na mężczyzn. Chyba nie potrzebo­
walibyśmy nadmieniać, że było ich czte­
rech, posiadali oni postać łasicy i byli każ­
dy odpowiedniej barwy. W innem miejscu 
ratują go bóstwa błyskawiczne: kiedy 
wstępował na ich terytoryum, słyszał 
grzmoty i widział błyskawice we wszyst­
kich okolicach świata. Wprowadzają go 
one do swego domostwa, zbudowanego 
z czarnych chmur, Łyse jak węże, i przy­
pominające je nieco, miały jedynie kosmy­
ki włosów nad uszami. W izbie ich w każ­
dym kącie siedziały ptaki, miotające bły­
skawice: czarny na wschodzie, błękitny na 
południu, żółty na zachodzie i biały na pół­
nocy. Zwierzęta te niekiedy ze swoich 
szponów wyrzucały błyskawice, z których 
każda była tej samej barwy jak wywołujący 
je ptak. Dom innej zbawioielki, wiewiór­
ki, był utkany z promieni słonecznych; ona 
sama (ściślej one, bo zawsze jest ich czwo­
ro) posiada postać ludzką, z pręgami czar- 
nemi i czerwoncmi na grzbiecie. Opuszcza­
my przygody, spotykające naszego bohate­
ra u innych bóstw-zwiorząt, a zatem u bo­
gów mroku, tj. nietoperzy, u wężów wod­
nych, jeżów itd.; zaznaczymy tylko, że za­
wsze i wszędzie mamy tę samą symbo­
likę czwórki w związku z pewnemi barwa­
mi, charakteryzującemi okolice świata. 
Prócz bóstw-zwierząt istnieją takżo, cho­
ciaż bardzo nielicznie, kategorye istot 
wyższych, żo tak powiemy, społecznych, 
tj. posiadających kształty ludzkie i będą­
cych upostaciowaniem pewnych stosun­
ków, wziętych z gromadnego pożycia in- 
dyan. Oglądamy więc dom dziewcząt, któ­
rych jest cztery; mieszkanie w skale, skła­
da się z dwóch pięter, każde zawiera czte­
ry pokoje, do domu prowadzą cztery ście­
żyny, każda zamknięta drzewem roz- 
łożystem: na wschodzie rośnie czarne, 
na południu błękitne, na zachodzie żółte 
i na północy białe. Jedno z tych dziewcząt 
jest wielką wojowniczką, idąc na wojnę 
wyjmuje ze swego ciała organy życia, tak 
iż jej zabić nie można i wogólo swoim cha­
rakterem przypomina Dyanę. Istnieją po­
dobnie domy świętych młodzieńców; w je­
dnym mieszka ich ośmiu, w drugim Czte­
rech. Każdy z nich, względnie każda pa­
ra, jest barwy odpowiedniej i stoi w stoso­
wnej stronie świata. Znajdujemy toż sie­

dzibę „długich ciał," bóstw nieznanego 
nam znaczenia, później kobiet zamężnych. 
Odysseusz nawąjski zwiedza kolejno 
wszystkie to kryjówki, w każdej z nich 
dowiaduje się o jakiejś nowej tajemnicy, 
będącej środkiem leczniczym. Wróciw­
szy do swoich współplemieńców, układa 
ceremonię, która treścią ma odpowiadać 
jego przygodom i trwa dni dziewięć. 
Skutkiem dokonania przepisanych obrzę­
dów, chory podobnie jest ratowany z drę­
czącej go choroby, jak ów ktoś z niewoli.

Zatrzymaliśmy się drobiazgowiej nad 
odyseją legendowego bohatera nawajczy- 
ków. Samo już streszczenie jego wędró­
wek zawiera mnóstwo szczegółów, wielce 
charakterystycznych. W całej pełni swo­
jej uwydatnia się przed nami owa święta 
symbolika barw, która, jak to dostatecznie 
wykazuje przytoczona opowieść, jest zwią­
zana z czterema stronami świata, obok zaś 
symbolika czwórki, z którą spotykamy się 
na każdym kroku w pierwotnej filozofii 
i w pierwotnym kulcie. Po za tem rzuca 
się nam w oczy wiele innych rysów. Prze­
dewszystkiem spostrzegamy, że w filozofii 
nawajskiej brak pojęcia o władzy cen­
tralnej w przyrodzie: siły jej znajdują się 
pod opieką wielu jestestw, zgoła od siebie 
niezależnych, w górach rządzi owca, gdzie­
indziej wiewiórka, w wodzie gady, burze 
mają swego pana, błyskawice znowu inne­
go. Przytem w każdej dziedzinie króluje 
nie jedna osoba, lecz cztery, niekiedy zaś 
ośm i pojedyncza tablica świata posiada 
niezależnego nad sobą opiekuna. Nawaj- 
czycy znajdują się jeszcze w fazie, ujawnia­
jącej bardzo wybitne ślady po pierwotnym, 
zoomorfistycznym poglądzie na przyrodę: 
bóstwa są tam zwierzętami lnb dokładniej 
ludźmi, posiadającymi rysy zwierzęce. 
Wiewiórki więo są niby wiewiórkami, ale 
też jednocześnie mają postać ludzką, 
szozur to człowiok, o fizyognomii szczurzej. 
Ale swoją drogą są to już ostatnie chwile 
zoomorfizmu i w panteonie nawajczyków 
prócz zwierząt oglądamy kategorye spo­
łeczne: dziewczęta, kobiety, młodzieńców.

Prace J. Stevensona i Washingtona 
Maithewsa, będąc monografiami, poświę- 
conemi jedynie opisowi pewnego szczegól­
nego obrzędu, tem samem nie mogą nam 
przedstawić całokształtu poglądów nawaj- 
skich na przyrodę, oraz na wzajemną za­
leżność jej sił. Dają one nam tylko jedną 
stronę, ale za to w sposób bardzo wyczer­
pujący i drobiazgowy. Rezultaty, przez 
nich otrzymano, wiążą się w zgodną całość 
z wynikami poszukiwań Cushinga, Moo- 
neya i innych etnografów, na żołdzie 
fundacyi Smithsońskiej. Z tych poszu­
kiwań widać, że ów cztero-postacio- 
wy, usymbolizowany w różnych barwach 
zoomorfizm istnieje w szerz i wzdłuż 
lądu północno-amerykańskiego, niektóre 
zaś symbole są właściwe może dalszym 
częściom globu ziemskiogo. Ptak bły­
skawiczny istnieje naprzykład niotylko 
w Ameryce północnej. W Afryce połud­
niowej huragan równie uchodzi za ptaka, 
kładącego jaja, z których później lęgną 
się huraganięta. Zwracamy uwagę na 
ostatnią okoliczność, bo ten sam pierwia­
stek o chmurze, jako o ptaku, wychodzą­
cym z jaja, tkwi w wierzeniach naszego 
ludu. W liczbie przesądów o czarowni­
cach, znajdziemy zabobon, że cioty wysia­
dują w lesie jaja, z których później wycho­
dzą grady, grzmoty i błyskawice. Może 
nawet żar-ptak naszych klechd stanowi 
spuściznę po owej filozofii pierwotnej: 
Wspominaliśmy tylko co, że wszędzie 
u plemion amerykańskich istnieje wiara, 
iż każda sfera zjawisk posiada tylu opie­
kunów, ile części świata, przyczem każdy 
z nich jest odpowiedniej, symbolicznej bar­
wy. Wspomniane praco poprzestały na 
podkreśleniu tego faktu, poszukiwania zaś 
Mooney’a, nad któremi w przyszłości za­
trzymamy się bliżej, uwzględniły pier­
wiastek jeszcze dalszy, mianowicie wza­

jemnego oddziaływania na siebie różnych 
sił przyrody: zwierząt na ludzi, roślin na 
choroby. Zebrawszy te wszystkie urywki, 
otrzymujemy całość, o jakiej nie śniło się 
badaczom europejskim. Ani jeden z nich 
nie przeczuwał tej logiczności i zarazem 
filozoficzności umysłu pierwotnego, jakio 
uwydatniły się skutkiem badań etnogra­
fów amerykańskich, ani też nie wyobrażał 
sobie, jak wygląda owa zamierzchła kos Bio­
grafia. Jest ona bardziej złożoną, niż przy­
puszczano. Prace Spencera, Łipperta, 
Letourneau, to wprost zabawne fant*smo-  
gorye, które obala każda stronica poszu­
kiwań Mooneya i Mutthewsa. Jedynie 
Tylor, przodewszystkiem zaś Andrew Lang 
wytrzymują próbę ogniową. Wprawdzie 
ich prace nie zawsze stoją na wysokości 
faktów, odkrytych przez wymienionych 
badaczów, ale stanowią przyczynek cen­
ny w dziejach nauki o umysłowości ludz­
kiej — w tem znaczeniu, żo podniecały 
ciekawość, wydobywały nieznane fakty, 
przedewszystkiem zaś nie poiły umysłów 
fałszywymi i apriorystycznymi poglądami, 
z którymi nie zawsze bywa łatwo się roz­
stać. Nastręcza się tylko pytanie, o ile po­
siadamy prawo uogólniać wywody bada­
czów amerykańskich. Rzecz niewątpli­
wa, iż pojedyncze części dokonanych od­
kryć dają nam klucz do odcyfrowania ta­
jemnic mitologii na całym globie ziem­
skim. Alo stąd bynajmniej nie wypływa, 
ażeby wszędzie działały te samo sprężyny. 
Możemy chociażby wskazać symbolikę 
krzyża lub koła, która bezwarunkowo wy­
płynęła z paru źródeł odmiennych. Ale na 
to pytanie niepodobna udzielić odpowiedzi. 
Dostarczy jej dopiero dalsza przyszłość, 
kiedy w innych zakątkach ziemi, gdzie 
istnieją ludy, stojące na niższych szcze­
blach kultury, znajdą się tacy namiętni, 
przygotowani i sumienni badacze, jakich 
pod dostatkiem posiada Ameryka półno­
cna. I dodajmy, że na to nio zanosi się 
nawot, a zatem długo nam wypadnie jesz­
cze czekać.

Ludwik Krzywicki.

1 LITEHATUHA I SZTUKA.
5’—•.•••<
LITERATURA WŁOSKA.

Gabrieli d’Anunzio: 11 Piacere.

B
owieścią najlepszą d’Anunzia jest 

„II Piacere," gdyż najmniej, pra­
wie wcale nio nosi na sobie śla­
dów wpływu literatur północnych. Jestto 
czysty Reinaissance. Nie znamy śród dzi­

siejszych utwórów włoskioh nic pyszniej- 
szego pod względem piękna i bogactwa 
formy. Ta historya don-Juana pojęta jest 
zresztą w sposób całkiem oryginalny. 
Możnaby odnaleźć jej głębokie, acz spor­
ne podstawy. Charakterystyczną jest rze­
czą, iż kobiety lgną tak do artystów (z cze­
go dzięki nieporozumieniu głównie korzy­
stają tenorowie), że poeci mają zwykle żą­
dze satyrów. Czy w tem nie przemawia 
chęć natury uwiecznienia tego, co jest 
piękno i wielkie? Gdy czytamy historyę 
uczuciową Goethego, Heinego, Musseta, 
Byrona—uderza nas wszędzie don-juanizm 
i zmysłowość niepohamowana. Natura, 
wrażając w genialne osoby ten szał miło­
sny, który zdaje się dążyć do posiadania 
wszystkich kobiet, pracuje nad udoskona­
leniem gatunku. Joj zależy, i bardzo, 
na tem, aby rzadkie szczepy szlachet­
niejszej ludzkości nie zaginęły. Nato­
miast jest zupełnie obojętną na to, czy 
zwykły oset i łopian ludzki rozmnaża 
się czy nie: obdarza go masą cnót domo-
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zereg faktów mam do zaznaczenia, 
które mi nasuwają myśli smutne, 
bardzo smutne. Niejednokrotnie, 

... —^chodziły mię echa poszczekiwań 
lub nawoływań do wesołych tematów „lu­
dzi praktycznych, zdrowych i trzeźwych," 
myślałom, źe się mylę może, widząc 
społeczeństwo galicyjskie w rozbiciu, 
w apatyi, w służalstwie, w nędzy. Może. 
Lecz jeżeli tylko cząstka tego, co mi się 
wydaje być prawdą, jest prawdą? Ażeby 
Galicyę ocenić słusznie i rzetelnie, trzeba 
koniecznie usunąć punkt wyjścia, że tak 
powiem, utylitarny, a do głośnych wynu­
rzeń lojalności austryackiej, któremi stań­
czycy hojnie szafują, bałamucąc opinię pu­
bliczną, przyłożyć miarę pozytywną: komu 
dobrze w Galicyi, a kogo austryacka poli­
tyka ekonomiczna i nieekonomiczna bije 
i gnębi? Okaże się wtedy, że gramadka tu­
czących się na polityce parweniuszów, 
wszystką myrrhę i kadzidło zużywa na po­
chwałę i cześć tego kierunku, który owej 
gromadce pozwala władzę dzierżyć i tych 
mężów stanu, którzy ich do współudziału 
w chwale, a co ważniejsza — w zyskach 
dopuścili. Oni posiadają środki i pieniądze 
na reklamę: pisma posłuszne i pokorne, 
spółki wydawnicze — dla swoich, posady, 
któremi kupują milczenie lub pochwały 
itd. Czynność w tym zakresie dla wzmo­
cnienia i otoczenia powagą swojej władzy, 
rozwija w Galicyi stronnictwo rządowe, 
idące na rękę rządowi austryackiemu i po­
zwalające mu, pod pozorami wolności kon­
stytucyjnych, wyciskać soki żywotno z ca­
łego kraju. Uciskani nie mają żadnej wła­
dzy, żadnej organizacyi, żadnego ogniska, 
za pośrednictwem którego mogliby poro­
zumieć się, wzmocnić i bronić. Jożeli tu 
lub owdzie okaże się wybitniejsza zdolność 
lub siła, — albo ją zagłodzą, albo złamią 
i spodlą. Wszystkie środki działania będą 
użyte i zastosowane, ażoby sparaliżować 
energię i zwichnąć prawość charakteru. 
Gdzie tylko zdolność nie idzie w parze 
z siłą moralną człowieka, goły opozycyo- 
nista sam nie wie, kiedy i jak przychodzi 
do Wydziału krajowego lub Namiestnic­
twa, dostaje tytuł „radcy," a wtedy—addio 
opozycyal Zdaje mu się, że czemś jest, 
a on już — niczcm, a właściwie gorzej niż 
niczem, bo u swoich stracił szasunek, 
a u stańczyków górnic pozyskał. Prasa ga­
licyjska, jej zasady i przekonania — „toć 
to szyderstwo!" Postępowość galicyjska 
polega na łajance, na ciasnej doktryneryi 
i na zasklepieniu się w „kółku." To też 
kręci się w tem kółku, jak owca z kręć­
kiem, a ile razy trzeba wy jść na szerokie 
pole obrony interesów tych, za którymi od 
czasu do czasu poszczekuje, wówczas spo­
strzega się zjawisko dziwne: milczy z je­
dnaką wytrwałością postępowe krzykac- 
two, jak i obóz klerykalny. Pierwszym 
brak wykształconych i chętnych do pracy 
ludzi, drudzy — milczą świadomie. Ostato- 
czny rezultat jednaki: społeczeństwo albo 
nie uświadamia się, albo rozmyślnie by­
wa uświadamiane fałszywie. Ściśle rzecz 
biorąc, w Galicyi istnieją tylko dwa stron­
nictwa: jedno nazywa się kapitałem, który 
jest w posiadaniu wyłącznie żydów, dru­
gie — władzą, będącą w ręku szlachty. 
Wszelkie inne hasła są wiorutnem zmy­
śleniem, oszukiwaniem siebie lub in­
nych. Niepodległości opinii i prasy niema 
wcale. Ta lub owa grupa usiłuje wmówić 
w siebie, źe jest niepodległą, lecz woboc 
faktów spełnionych milczy, odzywa się

półgębkiem lub jawnie potakuje komu na­
leży. Wobec tego wszelka mowa o powa­
dze i wpływie prasy jest najzupełniejszom 
zaślepieniem lub rozmyślną przesadą.

Niedawno zaszły dwa wypadki wielkie­
go znaczenia dla Galicyi, którym prasa tu- 
tojsza, po za luźnemi notatkami i uwaga­
mi, nie poświęciła i nie poświęci ani je­
dnego rozumowanego artykułu. To wszyst­
ko nie jest dowodem ani jej samodzielno­
ści, ani odwagi.

W jednym z poprzednich listów wspo­
mniałem o pogłosce, puszczonej jako balon 
d’essai w prasie niemieckiej o podniesie­
niu taryfy przewozowej i osobowej. U nas 
nikt w tej sprawie głosu nie zabrał, 
ani jeden z publicystów, bo też notatek 
dziennikarskich za glosy poważne nie u- 
ważam. Dziś już możomy się liczyć z fak­
tem dokonanym — na razie tylko taryfy 
osobowe będą podniesione od 1 lipca. Je­
dno z wielu dobrodziejstw Galicyi, które 
jej nędzy ulgę sprawiać mogło, były niz- 
kie, stosunkowo do innych państw, taryfy 
osobowe. Zawdzięczaliśmy to dobrodziej­
stwo generalnemu dyrektorowi kolei, któ­
ry był niemcom. Z chwilą, kiedy rodak, 
dr. Biliński, objął to stanowisko, skoń­
czyło się dobrodziejstwo. Niby dla jakichś 
celów wyższej polityki krakowskiej, a wła­
ściwie w chęci uścielenia sobie drogi wy­
żej i dalej,’p. Biliński nie wahał się nało­
żyć nowego pośredniego podatku na ubogioh 
swoich współbraci w Galicyi. Tak jest, no­
wy podatok pod formą starego zdzierstwa, 
bo prawio wszystkie koleje w Galicyi są 
rządowe, cieszyły się dochodami dużymi 
i stałymi i nic, oprócz chęci przypodobania 
się rządowi austryackiemu kosztem obdar­
cia z krwawych groszy własnych współro­
daków, nie upoważniło p. Bilińskiego do 

I nałożenia nowego ciężaru. Ażeby wyka­
zać naocznie, jaki charakter posiada ta no- 

| wa forma wyciskania ostatniego pieniądza 
z Galicyi, wozmę jeden przykład — prze- 

: jazd, dajmy na to, z Rzeszowa do Lwowa. 
Przestrzeń ta obejmuje 184 kilometry. Da­
wniej kosztowała (kiedy niemieo rządził) 
I kl. 6,12 zlr., II—4,08,’ 111—2,04 złr.; od 
1 lipca kosztować będzio (z łaski p. Biliń­
skiego. prezydenta genoralnej dyrekcyi 
kolei) I kl. 6,28 zlr., 11-4,38, III—2,48 złr. 
Nic trudno zgadnąć, kogo p. Biliński doty­
ka nową taryfą. Zostawił on całą ekono­
mię polityczną na stronie, zakpił sobie 
z wszelkiej sprawiedliwości publicznej, 
a wiolką mądrość, która mu niezawodnie 
parę folwarków w prezencie przyniesie 
i tytuł nieuznanego męczennika, na to wy­
silił, ażeby oszczędzać kapitalistów i szlach­
tę, kosztom chłopów, robotników i bieda­
ków różnego rodzaju.

Bardzo zręczna taktyka, niejednokrotnie 
już wypróbowana przez poprzednich mę­
żów stanu z tej kategoryi, która na polity­
ce dorobiła się fortuny. P. Bilińskiomu 
chodzi o to, ażeby cesarz podziękował mu 
za zwiększone dochody i nadał tytuł bodaj 
„barona," ale chodzi mu toż o to, ażeby ci, 
co krzyczeć mogą i mają gdzie, milczeli, 
reszta—jest pozbawiona głosu publiczne­
go. Tak więc ten, kto ma za co jochać do 
Rzeszowa ze Lwowa pierwszą klasą, za­
płaci o 12 centów więcej niż dotychczas, 
a ten co nie ma za co, a musi z miejsca na 
miejsce wędrować za chlebem, zapłaci 
więcej o 44 c, co przełożywszy na język 
zrozumialszy, znaczy, że dwa dni będzie 
musiał głodem przymiorać z racyi pożą­
danych przez p. Bilińskiego honorów. Ca­
ła potworność tej reformy, wprowadzonej 
przez „rodaka," uwidoczni się jeszcze bar­
dziej, jeżeli zważymy, że równoczośnie 
z podwyższeniem taryfy osobowej zni­
żono bagażową. Cóż to znaczy? Jest to 
ulga dla tych, którzy mają bagaże, a zatem 
jeżdżą pierwszą i drugą klasą! W osta­
tecznym przeto rezultacie na zmianie 
taryfy zyskały klasy najzamożniejsze, 
a krwawicę swoją muszą oddać najubożsi. 
Jożeli już|p.Biliński pragnął koniocznie wy­

rosnąć na bohatera austryackiogo kosztem 
podniesienia taryfy osobowej, to nasuwało 
mu się rozwiązanie togo problematu jedy­
nie uczciwe i logiczne: podnieść nie tary­
fę osobową lecz bagażową, bo wówczas za- 
plaoiliby nadwyżkę podróżni 1 i II .klasy, 
ci właśnie, którzy z bagażami wędrują.

Stało się jednak to, co się zwykle u nas 
dzieje: ani w sejmie, ani w „Kole" polskiem 
nikt w tej sprawie, tak gorąco kraj obcho­
dzącej, glosa nic zabrał. Bardzo natural­
nie, przecież nowe cięgi od nowego aspi­
ranta do teki ministeryalnoj nie dotykają 
ani szlachty, ani kapitalistów.

Stała się przeto niezawodnie rzocz 
wstrętna. Najciekawsze są jednak w tej 
całej sprawie powody. Tu dopiero jest szczyt 
sofistyki austryackiej, która się przyo­
bleka w ciało za pomocą głów i sumionia 
polaków. Wiadomo, że w Galicyi rząd zbu­
dował kilka linii kolejowyoh bez znaczenia 
ekonomicznego dla kraju w celach wyłącz­
nie strategicznych. Kierowały tu widoki 
jakieś ogólno-państwowe. Rząd był przy­
gotowany do strat, bo drogę budował nie 
dla kraju, lecz dla siebie. Dopóki p. Biliń­
ski nie pozował jeszcze na wielkiego męża 
stanu, rząd austryacki godził się z tą my­
ślą, że ludność w Galicyi nie może opłacać 
należytych procentów od kolei, któro nie 
dla nioj były budowane. P. Biliński za­
pragnął, ażeby kapitał włożony w drogi, 
strategicznie przynosił zysk—i nie znalazł 
lepszego Bposobu dogodzenia austryakom, 
jak nałożenia nowego podatku pośred­
niego pod formą podwyższenia taryf. To 
bardzo smutny początek. Pan prezydent, 
zapatrzony wo własną wielkość, nie zdaje 
sobie sprawy z tego. Maluczko, a docze­
kamy się nowego poboru. Minister woj­
ny, obliczywszy wydatki, poczynione na 
armaty, manlichory, amtinicyo, fortyfika- 
cye etc., powio żo to jest dla dobra i po­
żytku kraju i zażąda oprocentowania wło­
żonego w to wszystko kapitału. Ręczę, że 
żadon uiemiec i węgier tego nio przepro­
wadzi, alo znajdzie się polak, który smut­
nego zadania podejmie się, a co ważniej­
sza znajdzie pismaków i pisma, które go 
ozdobią mianom—„wielkiego polityka." 

(D. n.).
Cho.

CZYTELNICY I PRASA.

Amicus Plato, sed magls 
amlca verltas.

'tygodniku ilustrowany '
i: V. V-

Tygodniku ilustrowanym (nr. 12) 
znajdujemy artykuł „Opinia pra- 

______ cownica," w którym autor skarży 
się na brak sił inteligentnych fachowych 
w naszej prasie, po za obrębom kół dzienni­
karskich, co-wywołujo jej jałowość i płyt­
kość. Zarzut ten zupełnie niesłuszny powta­
rza się zbyt często, dlatego też pozwolimy 
nad nim zatrzymać na chwilę uwagę my­
ślącego ogółu. Czy tak jest rzeczywiście, jak 
powiada Tyg. ilustr.1 Przed paru laty w je­
dnym z poważniejszych tygodników war­
szawskich zabraliśmy glos w sprawie refor­
my aptek; o tej kwostyi większość naszej 
prasy i szan. publiczności ma takie pojęcie, 
jak o Chinach przed wojną chińsko-japoń­
ską. Ponieważ od rodakcyi otrzymałem 
bardzo pochlebną ocenę mojej pracy, wy­
słałom ją przeto do Kury er a warszaw­
skiego i Kraju, prosząc o zaznajomienie 
z tym artykułem swoich czytelników, gdyż 
kwestya ta obecnie rozstrzyga się w sferach 
rządowych i żywo obchodzi cały ogół.

Z obu stron otrzymałem jednobrzmiące 
odpowiedzi: „według zwyczaju przyjętego 
w naszem dziennikarstwie, przedrukowy­
wać pańskiogo artykułu nie możemy."

„Powiadają, że są kraje, gdzie są inne, 
obyczaje — mówi Bartols — ale cóż robić, 
.co kraj, to obyczaj." O laury autorskie mi 
nie chodzi, na grafomanię nie cierpię, ani 
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młodym, ani początkującym autorem nie 
jestem, więc przyjąłem tę wiadomość cum ■ 
grano salis, zważywszy,- że nasza prasa • 
głównie żywi się przedrukami.

W parę miesięcy po tem spotykam mego 
przyjaciela, doskonale znającego stosunki 
warszawskie. Naturalnie, że zainterpelowa- 
łem go w tej sprawie. „Mój kochany — od­
powiedział mi z uśmiechem — niema cze­
mu się dziwić; u nas w Warszawie nie 
zwracają uwagi na to, co się pisze, ale na 
to, kto piszo, na etykietę, na markę fabry­
czną. Wszechwładnie panuje reporterya 
kuryerkowa; jeśli chcesz zostać znanym, 
specyalistą. wielkim powieściopisarzem, 
sympatycznym publicystą, uczonym, uta­
lentowanym itd., to przyjeżdżaj do nas 
i postaraj się zasłużyć na jej łaskawe wzglę­
dy, a odrazu zajmiesz poczesne miejsce 
w Panteonie naszej chluby narodowej. Masz 
na mnie najlepszy przykład; po skończeniu 
uniwersytetu, pracowałem przez dwa lata 
u jednego naszego znanego ekonomisty 
w charakterze sekretarza. Pryncypał z po­
czątku dawał mi temat i pozwalał korzy­
stać zo źródeł, znajdujących się w jego bi­
bliotece, następnio czytał moją robotę, pod­
pisywał i odsyłał do redakcyi. Ale wreszcie 
i temat i źródła pozwolił mi wybierać sa­
memu; jakoż ośmieliłem się w końcu pod 
moją pracą podpisać własne nazwisko i ode­
słać do redakcyi. Redakcya zwróciła mi rę­
kopis z sakramentalną formułą: „nie kwa­
lifikuje się do druku.' Trudna rada, ze 
smutkiem biore gumę do ręki, wycieram 
swój podpis, oddaję artykuł pryncypałowi 
do podpisania i w parę tygodni odsyłam do 
tejże samej redakcyi, która wydrukowała 
go natychmiast bez żadnych zmian. Jeżeli 
artykuły nadsyłane z Warszawy bez marki 
nio czytają się zupełnie w naszych redak- 
cyach, to co mówić o prowincyi! My war­
szawiacy nie możemy dotychczas przeko­
nać się, że po za rogatkami Mokotowskiomi 
można się jeszcze czegoś nowego dowie­
dzieć. I cóż ty chcesz od takiej prasy? 
Znajdzie się kilka pism, dwa, trzy najwy­
żej, które stanowią wyjątek, ale ono do po­
czytnych nie należą, to też dałem spokój li­
teraturze i wziąłem się do adwokatury, któ­
ra choć nędzny daje mi zarobek, ale pozwa­
la nie dbać o laskę kuryerkowych „rycerzy 
pióra."

Myślalem, że mój przyjaciel się myli 
i jest wielkim pesymistą; niestety, czyta 
jąc nasze gazety i pisma, coraz bardziej 
przekonywam się, że w tej charakterystyce 
zawiera się dużo, bardzo dużo prawdy.

Nie dawniej, niż w grudniu przeszłego 
roku otrzymałem list od wydawców Tyg. 
ilustr., w którym oni polecają mojej „świa­
tłej uwadze- swoje pismo, a zarazem „zna­
jąc moje zamiłowanie do literatury," pro­
ponują mi agenturę tego pisma. Zdziwiły 
mię mocno te komplimenty, ale namawiam 
parę osób z blizkich moich znajomych, żeby 
zaabonowały Tygodnika. Na list zaś od­
powiadam, żo agentury przyjąć nie mogę, 
na poparcie pisma swoim wpływem zga­
dzam się i mogę nawet, o ile mi czas po­
zwoli, zasilać je swojemi pracami.

Tu już nie otrzymałem odpowiedzi. Cho­
ciaż wśród ludów cywilizowanych istnie­
je zwyczaj odpowiadania na listy, zapewne 
stanął na przeszkodzie przysłowiowy „na­
wal pracy redakcyjnej."

Cóż ma robić bied na „opinia-pracownica, " 
jeżeli pani Prasa odwraca się do niej, mó­
wiąc najgrzeczniej—warkoczami. Tak tra­
ktują sprawy wydawnicze polacy.

A niemcy?—Troćhę inaczoj. Przed 10-iu 
laty zwróciliśmy się z takąż samą propozy- 
cyą do księgatza-wydawcy, niedawno zmar­
łego w Petersburgu, p. Karola Riecker’a, 
niemca. Wo dwa tygodnie otrzymaliśmy 
odpowiedź, w której przepraszano nas za 
spóźnienie, gdyż list nasz nio zastał go 
w Petersburgu, alo w Wiesbadenie, dzięku­
je nam za poruszenie danej kwesty: i pro­
ponuje szczegółowo jej opracowanie. Od 
tego czasu zawiązał się pomiędzy nami dość

ścisły i nieprzerwany dotąd stosunek do­
godny dla obu stron, a może i dla czytają­
cego ogółu

Czy wobec przytoczonych faktów można 
się dziwić i ubolewać, że u nas nie istnie­
je opinia-pracownica? My ją mamy, ale 
nio cenimy i nio umiemy słuchać. Nie 
dziwmy się więc, jeżeli wzgardzona często 
od swoich, musi udawać się do obcych, gdyż 
tam doznajo życzliwszego i gościnniejszego 
przyjęcia. Zastrzegamy, że mówiąc o pra­
sie, mamy na względzie większość; wyjątki 
są, alo nie przestają pomimo to być wy­
jątkami.

Aleksander Janiszewski. 
Illńce.

------—
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Potążny skok.

ak we wszystkich krajach łatanej 
cywilizacyi, spotkać u uas można 
obok siebie sprzeczności, które,

zdawałoby się, nigdy nie bywają sąsiad­
kami: na jednej ulioy wspaniały pałac i do- 
mok, który nie odprowadza swych nieczy­
stości, stajnio wyścigowców angielskich 
w miejscowościach, gdzie chłopi używają 
koni drobnych, jak szczury, wydawnictwa 
zbytkowe przy braku najelementarniej- 
szych podręczników itd. Trudno zaprze­
czyć, że urządzenie wagonów na tutejszych 
drogach żelaznych i cena biletów zniżona 
stosunkowo do odległości, są postępami 
w komunikacyi, które dorównywają za­
granicznym, a nieraz je przewyższają. Je­
dnocześnie wszakże mamy opłatę za bilety 
pobieraną za dalsze przastrzenie, niż prze­
jechane (przystanki), pocztę rozwożoną 
pociągami, które zatrzymują się tylko na 
ważniojszych stacyach, brak wagonów, 
który sprawia, że gromada ludzi, wywie­
ziona za miasto, nie może do niego wrócić 
itd. Nawet najstarsza, najzamożniejsza 
i najruchliwsza kolej Wiedeńska dopusz­
cza się często niedbalstwa, któro byłoby 
do przobaczenia zaledwie w pierwocinach 
komunikacyi parowo-szynowej. Podczas 
gdy na nią w ostatnich czasach posypały 
się zarzuty, inna linia, mianowicie Nadwi­
ślańska zdobyła się znowu na postęp, któ­
ry wprawił nas w zdumienie. Oto pow- 
nej niedzieli wysłała ona umyślny pociąg 
na 8tacye przyległe do Warszawy, prze­
znaczony dla osób, pragnących wynająć 
letnie mieszkania. Nie wierzyliśmy wła­
snym oczom, czytając jej prawdziwie ry- 
cerskio ogłoszenie. Bo wszakże to tak 
niedawne jeszcze czasy, kiedy rozkład ja­
zdy na tej drodze nie pozwalał rano wy­
jechać do Otwocka, a wieczorem wrócić 
do Warszawy, a kto się wybrał w tę ucią­
żliwą podróż, musiał nazad albo korzystać 
z usług chłopsko-żydowskiej furmanki, 
albo—jak piszący te słowa—poczytywać 
sobie za wielką łaskę, że go wsadzono do 
wagonu z bydłem i wyrzucono zeii na Pel- 
cowiznie. A dziś... dziś chodzą osobne po­
ciągi dla oglądająch letnio mieszkania! 
O nieba, jakiż to potężny skok!

Dom własny.
P. W. Gerson ogłosił w Kuryerze marsz. 

list otwarty do członków Towarzystwa za­
chęty sztuk pięknych, w którym zaleca im, 
ażeby nie stawiali domu dla tej instytucyi 
na wypożyczonym przez miasto placu 
Ewangiolickim, lecz nabyli kawałek grun­
tu na własność. Radę tę popiera następu 
jącymi względami: 1) niepewnością posia­
dania, 2) brakiem ruchu w tym punkcie, 
3) niemożnością urządzenia (z uwagi na 
kościół) jakiegokolwiek sklepu, przynoszą­
cego dochód Towarzystwu. Pierwszy wzgląd 
jest zasadnym—wznosić kosztowny gmach 
na nieswoim gruncie, sprawa ryzykowna, 
a kto kupuje sobie przyszwy, powinien 

zdobyć się na własne podeszwy, jeżeli chce, 
ażeby całe buty do niogo należały. Wzglę­
dy drugi i trzeci nie mają wiolkiej wagi. 
Place, położone w ruchliwych częściach 
miasta, są zwykle bardzo drogie i bynaj­
mniej nie wpływają na ilość zwiedzają­
cych wystawę. Kto będzie chciał obejrzeć 
obrazy, nio cofnie się przed tem, że ono 
wiszą w gmachu, stojącym po za ulicami 
głównemi, a ta publiczność, która się zwa­
bi na szyld widoczny, będzie zawsze nieli­
czna. Jest to gromadka gapiów, niestano- 
wiąca w rachunku poważnej sumy. Co się 
tyczy zakładów i sklepów dochodowych, 
zapewne, stanowiłyby one pożądano źró­
dło wpływów pieniężnych, alo nie trzeba 
wymagać za wiele. Wszyscy znamy mnó­
stwo stałych wystaw i galery j, któro 
w swych gmachach nie posiadają nawet 
małego sklepiku.

Że krytyka cudzych pomysłów jest ła­
twiejsza od przedstawienia własnych, do­
wodem list p. Gersona, który przytoczy­
wszy najrozmaitsze argumenty przeciw bu­
dowie na skwerze Ewangelickim, wyna­
lazł dla domu Towarzystwa tylko „pusto 
dziedzińce za Muzeum przemysłu i resursą 
Obywatelską," czyli płaco schowane, 
a więc nieodpowiadające tym warunkom, 
któro sam postawił. Nie głosujemy bynaj­
mniej za gruntem obok kościoła Ewangie- 
lickiego, głównie z powodu niemożności 
nabycia go, nie zdajo nam się jednak, aże­
by wybór p. Gersona był szczęśliwym. Go­
dzimy się z szan. artystą o tyle tylko, że 
trzeba poszukać placu, który możnaby ku­
pić i który byłby położony w środku mia­
sta. To wystarczy.

Cudowne dzieci.
Jak wiadomo czytelnikom Prawdy, u- 

wolniliśmy się od obowiązku pomieszcza­
nia artykułów o farsach, operetkach, de­
biutach śpiewackich i aktorskich, koncer­
tach i cudownych dzieciach, objawiających 
zdolności muzykalno. Naprzód bowiemjmu- 
Bielibyśmy poświęcić trzecią część każdego 
numeru na rozprawy o rzeczacli błahych 
lub na ciągłe powtarzanie pewnych fraze­
sów pochwalnych lub nagannych, które 
mają tę wielką wadę, że nie dają prawie 
żadnego wyobrażenia o przedmiocie. Jeżeli 
jest człowiek tak domyślny, który po prze­
czytaniu sprawozdania z opery lub kon­
certu wio jasno, co i jak było odegrane, to 
zazdrościmy mu bystrości. Istnieją talenty 
sprawozdawcze (jak np. Hanslick w Wie­
dniu), które rzeczywiście umieją przelać 
swoje wrażenia w czytelnika,ale to są wy­
jątki; my tu w Warszawie, przestudyo- 
wawszy np. 20 recenzyj o .Pajacach," je­
żeli tej opory nie słyszeliśmy, mamy takie 
o niej pojęcie, jak po przebudzeniu się 
z niewyraźnego snu. Śliczne, piękne, melo­
dyjne, lub słabe, powszednie, uczone — oto 
zwykły słownik sądów. Mniej więcej ta sa­
ma śpiewka z towarzyszeniem reklamy 
powtarza się o cudownych dzieciach. Nie­
bo nie poskąpiło nam tego błogosławień­
stwa, które uszczęśliwia dziś całą Europę. 
Chłopaczki i dziewczynki, grające biegle 
na fortepianie, wybiegają na estradę nie­
mal co miesiąc, a każdy z tych malców ma 
gwiazdę geniuszu na czole. Wiele z owych 
gwiazd szybko zgasło, inne jeszcze błysz­
czą, choć nie mogą rozpalić się w słońca, 
jedna tylko świeci wspaniale. Mówimy 
o Józefie Hofmanie, dziś 18-letnim mło­
dzieńcu, który istotnie był cudownom dzie­
ckiem i jest znakomitym artystą. Wątpli­
wości pewne co do miary jego uzdolnień 
może nasunąć tylko talent twórczy, kom­
pozytorski, który dotąd nie stoi jeszcze 
w rzędzie największych, ale jako wyko­
nawca dorasta już Hofman olbrzymów. To 
też koncert jogo w Warszawie był niezwy­
kłym tryumfem.

Towarzystwo przociwżebracze.
Na mocy zatwierdzonej w styczniu usta­

wy zawiązało się w Warszawie pod prze-
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wodnictwem p. oborpolicmajstra, gen. 
Kleigelsa, „Towarzystwo przytułków no­
clegowych, tanich garkuchni i herbaciarni 
oraz domów zarobkowych/ W nadesłanej 
nam odezwie Komitet nadzorczy, który 
objął w swoje zawiadywanie kilkanaście 
dotychczasowych tego rodzaju zakładów, 
zwraca się do pomocy i miłosierdzia ogółu. 
„Nowe Towarzystwo — powiada on — jest 
instytucyą pomocniczą, garnącą wyrzutki 
nieszczęścia i nędzy; daje ono tylko przy­
tułek nocny oraz ciepłą strawę tym, któ­
rzy gdzieindziej znaleźć muszą i odzież, 
i pomoc w wyszukaniu stałej pracy, i opie­
kę nad dziećmi, i w chorobach poradę, 
i w nieuleczalnem kalectwie schronienie, 
i na starość zasiłek itd. Nowe Towarzy­
stwo jest instytucyą zapobiegawczą, bo usu­
waniem najstraszniejszych a bezdomnych 
okazów żebractwa do domów zarobkowych 
już przez to samo ułatwia zadanie innym, 
gdyż zmusza do pracy a zapobiega wyzy­
skowi miłosierdzia. Nowe Towarzystwo 
jest wreszcie instytucyą powszechną, naj­
szerzej dla wszystkich otwartą, przed ni­
kim bowiem wrót swych zakładów nie za­
myka, żadnych kwalifikacyj nie wymaga, 
innych, prócz braku miejsca, ograniczeń 
nio zna. I właśnie ten potrójny, pomocni­
czy charakter naszego Towarzystwa, ta na­
dzieja, iż może i powinno się stać uzupeł­
nieniem wszelkioh innych zakładów oraz 
przedsięwzięć dobroczynnych miasta, na­
pawa nas otuchą, iż Warszawa pojmie je­
go doniosłość i nie odmówi swej skutecz­
nej pomocy/

Do komitetu, któremu, jak rzekliśmy, 
przewodniczy Oberpolicmajster m. War­
szawy, weszli pp.: ks. Z. Ohełmicki, ks. 
Dudrewicz, dr. J. Baranowski, dr. K. Ben- 
ni, dr. S. Markiewicz, S. Libicki. K. Szlen- 
kier, J. Fucbs, Z. Twarowski, J. Różycki, 
K. Natanson, O. Alberti, J. Juszczyk. Nad­
to kasyer A. Popławski i sekretarz A. Za­
leski. Członkowie, którzy mają dostarczyć 
funduszów, dzielą się na rzeczywistych 
(10 rs. rocznie) z prawem głosu i zwyczaj­
nych (rs. 1). Zapisy i składki przyjmuje 
każdy z uczestników komitetu.

Gwara warszawska.

W Petersburgu zawiązało się niedawno 
stowarzyszenie, którego celom jest wyłącz­
nie czuwanie nad czystością języka rosyj­
skiego, tępienie zwrotów i wyrażeń cudzo­
ziemskich w prasie. Do togo związku we­
szli profesorowie uniwersytetu, nauczycie­
le szkół miejskich i kilku studentów. To­
warzystwo zacznie swoją działalność od 
bacznej kontroli nad prasą i wytykania, 
wszelkich jej błędów językowych. Dla 
ułatwienia czynności członkowie rozdzieli­
li pomiędzy siebie pisma, z których będą 
wyławiać wszelkie chropowacizny i nale­
ciałości, a jednocześnie doradzać popraw­
ki. W przyszłości stowarzyszenie zamierza 
wydawać własne pismo. Takio kółko mi­
łośników czystej mowy i nam także bar- 
dzoby się przydało. Dziś prasa, szczegól­
nie codzienna, przywiązująca największą 
wagę do pośpiechu, stworzyła poprostu ja­
kąś gwarę, wolaptlck warszawski. Co gor­
sza— pisma te czytane przez szerokie koła 
ludzi średnio lub bardzo mało ukształco- 
nycb, wprowadzają wszystkie swoje błędy 
do żywej mowy. Najzabawniej i zarazem 
najohydniej wygląda to upstrzenie gazet 
obczyzną, której wcale nie rozumie więk­
szość czytelników, szukających nowinek 
lub doniesień, potrzebnych w życiu pra- 
ktycznem. Najwięoej tych kwiatków do­
starcza dział telegramów jednego z Kurye- 
rów-. Incydent, ewenement, ekspropryacya, 
deprecyacya, eksplozya, ferment, konwent 
(w znaczeniu konweneya, a więc wyraże­
nie zupełnie błędno), to są wyrazy, prawie 
w każdej depeszy powtarzano. Zobaczmy, 
jak ładnie będzie brzmiało takie doniesie­
nie: „Podczas nawigacyi ferment załogi 
wywołał smutny owenement, którego in­
cydentem było eksplodowanie prochu/

Albo: „Sztuka zupelnio zdopopularyzowa- 
na doznała fiasca. Autor więc postanowił 
deplasować ją do innego teatru, co jednak 
ogromnie go zdepensowało/ Nie są to 
zdania wzięto dosłownie, ale podobnych 
można naliczyć mnóstwo. Pisma nasze 
nie hołdują wyłącznie obczyźnie; lubią one 
i rodzimo kwiatki, których wyliczenie za­
jęłoby nam cały numer Prawdy, wymień­
my więc tylko parę osobliwszych: „Nastą­
piony wypadek (może być i psi ogon nastą­
piony przez kogoś) wskazywał na przyczy­
ny, odszukanie których nie było trudne dla 
tych, którzy śledzić umieli za takowemi." 
Albo: „Dnia wczorajszego nie obeszło się 
bez upadnięcia-, były także utonięcia i zwi­
chnięcia, znaleziono paru denatów.’1 Do­
prawdy za te ozdoby językowe publicz­
ność warszawska powinna się wywdzię­
czyć i przesłać pismom kwiatki własne, 
które jeszcze się nie przyjęły na glebie 
dziennikarskiej. Szerzą się ono prywatnie 
w mowie żywej i, co dziwniejsza,śród ludzi 
z „towarzystwa/ Może z czasem kto ogło­
si konkurs stylowy tego rodzaju, więc dla 
ułatwienia podaję współzawodnikom na­
stępującą mozaikę: „Wyszedł rozgamćga- 
ny na tretuar i ćpając pajdę chleba wsiadł 
do derożki, pojechał do restauracyi, ażeby 
tam wciąg dobry obiad i wstawić parę kie­
liszków wina. Potem bomblował przez re­
sztę dnia/ Myślicie, czytelnicy, że to ję­
zyk złodziejski?—Nie!—To są wyrażenia 
żywo pochwycone śród „inteligencyi/ 
Przydałoby zię nam bardzo kółko miłośni­
ków czystości mowy. Zadaniem jego by­
łoby przedewszystkiem wyrabianie czujno­
ści i wrażliwości na wszelkie koszlawi- 
zmy, ćwiczenie się w stylu wzorowym, 
rozstrzyganie wątpliwości co do niektó­
rych wyrazów i zwrotów itd. Zewnątrz 
powinno ono bez szyderstwa, lecz poważne 
wytykać błędy f tym ludziom i pismom, 
które je popełniają. Zn.

Chemia w rolnictwie.
Spóźniony ale pożyteczny odczyt (z se- 

ryi urządzanych przez komitet damski) 
wygłosiła p. Zofia Jotejkówna w tygodniu 
ubiegłym. Mówiła o ważnym czynniku udo­
skonalenia rolnictwa: o zastosowaniu che­
mii do uprawy gleby. Zdawałoby się, iż 
jest ryzykownem przemawiać z katedry 
na wiosnę o rzeczy, właściwej dla sekcyi 
rolnej i — wobec słuchaczów, z których 
niewątpliwie znaczna większość nie mo­
głaby odróżnić kłosów jęczmienia od psze­
nicy. Tymczasem nadspodziewanie sala się 
zapełniła, prawdopodobnie więcej dla pre­
legentki, niż jej wykładu. Bo proszę pomy­
śleć: kobieta młoda mówi nie o poezyi, li­
teraturze, ale — o chemii w rolnictwie! 
Już to jedno wystarcza dla obudzenia cie­
kawości: „jak ona wygląda?*  Rzeczywiście, 
niezwykle wyglądała— u nas, ale i jej od­
czyt był niezwykły, odsłonił przed słucha­
czami kartkę z gałęzi wiedzy mało rozpo­
wszechnionej śród ogółu. Obok wykładu 
teoretycznego o pożywieniu i oddychaniu 
roślin, p. Jotojkówna położyła nacisk na 
wielkie znaczenie chemii w rolnictwie obe­
cnie i na jej doniosłą rolę w przyszłości, 
wreszcie dotknęła strony praktycznej: mó­
wiła o nawozach chemicznych i o elektro- 
kulturze — najświeższej zdobyczy w zasto­
sowaniu nauki do uprawy gleby. P.

Snrowica warszawska.
Dzięki pomocy znanych przemysłowców 

tutejszych, pp. Pfeiffrów, którzy ofiarowali 
trzy konie i stajnię, d-rowie Bujwid i Pal- 
mirski przystąpili odrazu do odpowiednich 
szczepień i wyrabiania surowicy anti- 
dyftery  tycznej. Doświadczenia wszakże 
trwały kilka miesięcy, gdyż chciano im 
nadać możliwą ścisłość i pewność, a to sta­
ranie zaznaczyliśmy dawniej, jako ważną 
zasługę naszych uczonych. Obecnio ukoń­
czywszy próby i otrzymawszy produkt po­
żądany, ogłaszają oni w Medycynie, że mo­
gą dostarczać surowicy na potrzeby szpi­

tali i użytki prywatne. Ponieważ już bę­
dzie ona wyrabiana na miejscu i oszczę­
dnie, przeto stanio się środkiem ogólnie 
dostępnym, nio zaś, jak dotychczas, lekiem 
zbytkowym, nabywanym przez instytucyo 
i osoby zamożne. Jost to więc nabytek 
wielkiej wagi.

Pralnie ogólne.
Warszawa dotychczas posiada to smutne 

warunki, które zmuszają jej mieszkańców 
do urządzania pralni domowych w ku­
chniach, jak wiadomo ciasnych i najbar­
dziej upośledzonych zo wszystkich części 
lokalu. Mniemamy zwykle, że co swoje, to 
nieszkodliwe. Dlatego też zbrudzoną bieli­
znę domowników, chociażby chorych, uwa­
żamy za zupełnie bezpieczną i każemy ją 
prać tam, gdzio jednocześnie jest przyrzą­
dzane dla nas jadło. Trudno marzyć o oso­
bnym pokoju dla kucharki i o kuchni, po­
dobnej do salonu. Ale w każdym razie na­
leży dążyć do jej uzdrowotnienia. Tymcza­
sem pranie w niej jest jednym z najwięk­
szych grzechów przeciwko hygienie. Cóż 
dopiero mówić o tych pralniach prywa­
tnych, jednoizbowych, które będąc kuchnią, 
są zarazem mieszkaniem całej rodziny u- 
bogiej, a czasem i sublokatorów? Tam naj­
częściej bywają siedliska chorób zakaź­
nych, przyniesione z bielizną od chorych. 
W najlepszym zaś razie zapach mydlin 
rozparzonych, wilgoć i nadmierne gorąco— 
to także czynniki zabójczo działające na 
zdrowie. Wobec tego niezmiernie ważne 
i pożyteczne jest rozporządzenie p. ober- 
policmajstra, zalecające właścicielom do­
mów obowiązkowe pralnie ogólne dla 
mieszkańców każdej kamienicy. Należało­
by przytem dopilnować, ażeby lokale takie 
były urządzone według najściślejszych wy­
magań techniki i hygieny; nadto—powinna 
być nad niemi rozciągnięta w przyszłości 
baczność sanitarna. Tylko w niewielu no­
wych domach istnieją już takie udogodnie­
nia, za które właściciele każą sobie dobrze 
płacić pod jedną ogólną rubryką: komor­
nego. Dotąd wszakże nieliczna garstka 
ciągnie znaczne zyski z tego rodzaju nowo­
ści; z czasem, gdy one się rozpowszechnią, 
zniżą zyski tej gromadki szczęśliwej, ale 
jednocześnie nie obarczą ogółu właścicieli 
nowym haraczem. Straty, poniesione na 
pralnie, potrafią oni wyrównać za pomo­
cą — komornego.

- -

D Al L I.

KljÓW. Oddawna niepamiętny wylew Dnie­
pru nawiedził miasto i okolice. Szczególnie 
ucierpiała część dolna, tak zwany Padół, sie­
dlisko ludności ubogiej. Musiala ona opuścić 
swoje mieszkania; przeszło 700 osób znalazło 
schronienie w domu kontraktowym. Na przed­
mieściu Nikolska-Słobodka przeszło 300 domów 
zalanych. Najbardziej atoli klęska dotknęła 
mnóstwo wsi na pobrzeżu dnieprowem. Stra­
ty jeszcze dziś nie dadzą się dokładnie obli­
czyć; są one olbrzymie.—Przy humańskiej szko­
le rolniczej z dniem 27 maja rozpoczynają się 
wykłady ogrodnictwa, sadownictwa i pszczelni- 
ctwa dla nauczycieli szkół ludowych. Po skoń­
czeniu kursu i złożeniu egzaminu, otrzymają 
oni, jako nagrodę, potrzebne narzędzia.—Magi­
strat m. Żytomierza otrzymał pozwolenie na 
wypuszczenie obligacyi pożyć'.ki miejskiej w su­
mie rs. 200,000 dla pokrycia kosztów budowy 
wodociągów.

Petersburg. Zasługują na uwagę wyniki 
zjazdu drukarskiego. Między innemi postano­
wił on starać się o następujące zmiany: Od cen­
zury prewencyjnej zwolnić wszędzie, nietylko 
w Petersburgu i Moskwie, wszystkie dzieła ory­
ginalne i tłomaczone, o ile obejmują 10 arkuszy 
druku, jako też wszelkie rysunki, nuty itd. Sta­
rać się o skasowanie okólników głównego zarzą­
du do spraw prasowych z 30 września 1861 r. 
o zakazie drukowania przez studentów ogłoszeń 
o poszukiwaniu lekcyi i z dn. 23 października 
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1889 o etykietach z napisami polskimi, jako 
sprzeciwiającego się § 41 ust. cenz. i utrudnia­
jącego formalności cenzuralne. Termin pozwo­
lenia cenzuralnego dla wszystkich utworów po 
winien być trzyletni. Tam, gdzie niema insty- 
tucyi cenzuralnych, porównanie utworu wydru­
kowanego z egzemplarzem ocenzurowanym i wy­
dawanie biletów polecić osobom, spełniającym 
nadzór nad drukarniami na tych samych zasa­
dach, na jakich urzędują cenzorowie. Dozwolo­
ne przez cenzurę w rękopisie lub korekcie utwory 
peryodyczne, mogą być wypuszczane z drukarni 
przed otrzymaniem biletu. Obecnie każdy rę­
kopis, zabroniony przez cenzurę, bywa zatrzy­
mywany w aktach komitetu, co jest dla autora 
rzeczą wielce niedogodną Zjazd więc ma prosić 
o ułożenie początku tego paragrafu przepisów 
w sposób następujący: „Utwory nie uznane do 
druku, zwraca się z zaznaczeniem, że nie mogą 
być drukowane, na zasadzie danego paragrafu 
ustawy." Wydawnictwa stereotypowe i pono­
wnie bez żadnej zmiany wodrukowane, nie po­
winny podlegać cenzurze. Wogóle eenzor nie 
powinien zatrzymywać rękopisu lub książki dłu­
żej niż miesiąc, a przy utworach, przedstawia­
nych w korekcie, nie dłużej niż trzy dni każdy 
arkusz. W podaniu zjazd ma wyrazić życzenie, 
aby wszystkie zarządy cenzuralne działały wy­
łącznie na zasadzie ustawy o cenzurze i prasie. 
Przy roztrząsaniu sprawy własności literackiej 
między innemi zaproponowano stosować karę za 
przedruk drobnych wiadomości, bez podawania 
źródła. — Dn. 30 kwietnia rozpoczął się proces 
o spadek po Czarneckiej. Przedstawiciel skar­
bu, opierając się na podrobieniu metryki uro­
dzenia zmarłej, domagał się, ażeby pozostały po 
niej majątek (ruchomy wynosi cztery miliony) 
przeszedł na rzecz skarbu. O nieprawem po­
chodzeniu zamordowanej doniósł jeden z rości- 
cieli z rodziny Czarnockich, za co zastrzegł so­
bie od skarbu wynagrodzenie w stosunku 20£. 
Osądzenie sprawy odroczono.—Dn. 29 kwietnia 
rozpoczęły się przedstawienia towarzystwa arty­
stów polskich.
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utworzenia Towarzystwa rolni­
czego dla Królestwa, położyliśmy 
nacisk na chwilę odpowiednią. Wtedy bo­
wiem pierwsza rada (d. 19 stycznia) przy 

ministeryum rolnictwa postanowiła stwo­
rzyć podkomisyę dla rozpatrzenia sprawy 
„towarzystw lokalnych rolniczych" i pro­
jektu ustawy dla nich. Od togo czasu mi­
nęły dwa miesiące, nasza zaś sokcya rol­
na, szeroko mówiąc o syndykatach francu­
skich, pominęła milczeniom wniosek nie­
zmiernie ważnej organizacyi dla ziemiań- 
stwa tutejszego. Obecnie wyniki narad mi- 
nisteryalnych już się zarysowały wyra­
źnie i są niejako gruntom do przyszłych 
nowych organizacyj w calom państwie. 
To, co dotychczas było tylko doraźnem 
ogniskowaniem interesów, stanie się 
w przyszłości urządzeniem stałem pod po­
stacią zjazdów, towarzystw i kółek. To­
warzystwa wprawdzie istnieją, ale nie­
wielka ich liczba zaspokaja zalodwio jakąś 
małą cząstkę potrzeb. Zjazdy również nie 
wyczerpywały wszystkich spraw, które 
mogłyby i powinny ogarnąć. Zresztą mię­
dzy innemi stała tutaj na przeszkodzie ich 
dorywczość, pomimo żo sfery administra­
cyjne zawsze traktowały je przychylnie. 
Bardzo ważnym hamulcem była uciążliwa 
formalistyka, którą obecnie władze mini- 
steryalno postanowiły usunąć.

Pierwsze zjazdy były zwoływane na pod­
stawie Najwyższego pozwolenia z 24 grud­
nia r. 1861 i za każdym razem wymagały 

upoważnienia monarszego. Przy takim 
stanio rzeczy odbyło się tylko 13 wieców. 
Następnie 27 kwietnia 1866 r. nowe prze­
pisy upoważniły ministeryum dóbr pań­
stwa (po porozumieniu z ministeryum 
spraw wewnętrznych) do udzielania po­
zwoleń w tej mierze. Dzięki uproszczeniu, 
liczba zjazdów przy końcu ósmego dziesię­
ciolecia doszła już do 200. W ostatnich 
czasach zwoływano jo rzadziej, być może 
dlatego, iż bardziej rozwinęła się działal­
ność towarzystw rolniczych. Niektóre 
z nich powstały zo zjazdów, co właśnie do­
wodzi, że ta forma przeglądania spraw 
ziemiaństwa zbliżyła rolników do siebie. 
Wogóle dzieje działalności zjazdów wyka­
zują wiele pożytku. Wyświetliły one dużo 
potrzeb, tudzież przyczyniły się do rozsze­
rzenia ważnych dla gospodarstw wiado­
mości. Wreszcie podtrzymując stosunki 
z władzami ministeryalnemi, ułatwiły 
przeprowadzenie wielu udogodnień, nie­
zbędnych dla rozwoju rolnictwa. Pod tym 
względem najdonioślejsze znaczenie miały 
zjazdy ogólne, skupiające uczestników 
z całego państwa. Takich wieców odbyło 
się tylko sześć, mianowicie: r. 1865 w Pe­
tersburgu, r. 1870 w Moskwie, 1872 w Ki­
jowie, 1874 w Charkowie i 1878 w Odesie. 
Jak wiadomo, zimą r. b. miał się odbyć 
podobny zjazd w Petersburgu, ale zanie­
chano tego projektu ze względu na to, iż 
w lutym do Kijowa zwołano wiec tak zw. 
okręgowy. Obok wyłącznie rolniczych, 
były także zjazdy wytwórców odrębnych 
gałęzi, np. hodowców lnu, owioc, chmielu, 
producentów nabiału, entomologów i t. d. 
Wszystkie jednak ani wyczerpały nigdy, 
ani objęły ogromu spraw ważnych, które 
mnożą się bezustannie i przybierają cha­
rakter coraz bardziej złożony. To właśnie 
pobudziło sfery ministeryalne do przedsię­
wzięcia zasadniczych reform, do współdzia­
łania w zawiązywaniu nowych towarzystw 
i zjazdów, tudzież do przekształcenia i oży­
wienia istniojąoycb. W tym celu już r. 
1880 stworzono tak zwano zjazdy okręgo­
we, których zadaniem jest wyszukiwanie 
wszelkich możliwych środków usunięcia 
nieprzyjaznych warunków dla rozwoju 
rolnictwa; badanio i opracowywanie od­
dzielnych kwestyi, ulatwainie organiza­
cyi wystaw miejscowych itd.

Ogólny zjazd miał się odbywać co rok 
w Petersburgu, pod przewodnictwem mi­
nistra dóbr państwa lub jego towarzysza. 
Zadaniem takiego wiecu byłoby skupienie 
wszystkich spraw, nagromadzonych przez 
różne pomniejsze organy rolnictwa, zwią­
zanie ich z ogólnemi kwestyami całej ma- 
chineryi ziemiańskiej przomyslowej, han­
dlowej i technicznej.

Pierwszy zjazd okręgowy odbył się r. 
1880 w Charkowie, następnie osiom in­
nych w guberniach: petersburskiej, liflandz- 
kiej, ołonieckiej, jarosławskiej, smoleń­
skiej, charkowskiej, penzeńskiej i kijow­
skiej. Tego jednak rodzaju porozumie­
wawcze organizaeyo rolniczo zawiodły 
oczekiwania. Na te niepożądane zjawiska 
obecnie zwróciły uwagę sfery ministery- 
alno i uznały za główne źródło niepowo­
dzeń zbyt wielką formalistykę, szczególnie 
w tworzeniu organów czasowych lub sta­
łych na prowincyi, np. zjazdów powiato­
wych. Już w r. 1890 położyli na to nacisk 
niektórzy uczestnicy wiecu okręgowego 
w Kijowie, wykazali, jak wielką korzyść 
rolnictwu przynieść mogą narady tego ro­
dzaju w obrębio powiatu. Ziemianie na 
niewielkiej przestrzeni związani wspólno­
ścią interesów, znajdujący się mniej wię­
cej w jednakich warunkach przyrodni­
czych i ekonomicznych, mogliby wiole 
spraw rozstrzygnąć gruntownie, sformuło­
wać jasno swojo potrzeby i przesłać je, dla 
poparcia, ogniskom większym. Przytem 
instytucye takie, przynosząc korzyść miej­
scowym ziemianom, oddałyby toż usługi 
i ogółowi; byłyby bowiem wielką pomocą 
w zbieraniu danych statystycznych, na 

których częstokroć trzeba budować cało­
kształt położenia i odpowiednio do tego 
regulować lub ułatwiać warunki zewnętrz­
ne, ściślo związane z ogólnemi sprawami 
rolnictwa. Nie wszędzie zjazdy mogą być 
zastąpiono przez stało stowarzyszenia, 
z bardzo wielu przyczyn czysto miejsco­
wych, których tutaj niopodobna wylusz- 
czać i rozpatrywać. Muszą więc obie or- 
ganizacye jednoczośnio istnieć i rozwi­
jać się.

Otóż rada rolnicza przyszła do przeko­
nania, że tylko wtedy zjazdy lokalne mo­
gą istotną korzyść przynieść, gdy będzie 
zniesiona uciążliwa formalistyka, związa­
na z ich zwoływaniem. W tym celu posta­
nowiono posługiwać się normalną ustawą, 
która raz na zawsze zatwierdzona, dałaby 
możność zwoływania drobnych wieców 
rolniczych bez uciekania się do władzy 
wyższej i boz żadnych przeszkód, W razie 
gdyby się znalazły sprawy, przekraczające 
granicę programu, upoważnienie dla ich 
roztrząsania powinien wydawać guberna­
tor. Całkiem słuszna jest uwaga, że ponie­
waż zjazdy gubernialno i powiatowe roz­
strzygają sprawy, obchodzące miojscowe 
ziemiaństwo, więc one także muszą ukła­
dać programy normalne. Wicco takie 
uprzystępnić trzoba dla każdego, kto 
tylko ma do czynienia z rolnictwem, a więc 
i dla włościan. Wreszcie powinni także 
brać udział i ci, którzy chociaż nie pracują 
na roli, lecz swoją radą i wiedzą mogą 
przynieść pożytek, a więc—przypuścić na­
leży — ludzie światli, żywo ogarniający 
i odczuwający wszelkie potrzeby, dalej, 
chemicy, przyrodnicy itd.

Wogóle pod względem terytoryalnynr 
zjazdy postanowiono podziolić na trzy gru­
py: okręgowe, gubernialno i powiatowo; 
pod względom czasu—na dwie: stale zwo­
ływano co rok, tudzież poryodycznio i—do­
raźne, w terminach nieokreślonych. Rada 
rolnicza uznała za właściwą już opracowa­
ną ustawę normalną, której, chociaż ma­
my pod ręką, nio będziemy powtarzać, 
locz tylko zaznaczymy kilka szczegółów 
ważnych. Otóż zjazdy to mają głównio na 
celu wyjaśnionio technicznych i ekonomi­
cznych warunków gospodarki miejscowej 
wogóle i wyszukanie sposobów ulepszenia. 
Po za tom—wyświotlonio i sformułowanie 
potrzeb oddzielnych gałęzi rolnictwa 
i wskazanie środków ich rozwoju. Wiece 
poświęcone wyłącznie danemu odłamowi 
gospodarki, noszą odpowiednią nazwę, np. 
chmielarzy, hodowców owiec, nasion itd. 
Przy zjazdach mogą być otwierano wysta­
wy, składy narzędzi i maszyn, nasion itd. 
Środki na organizowanie zjazdów powsta- 
ją zo składek dobrowolnych lub obowiąz­
kowych, wnoszonych przez członków, tu­
dzież z sum, ofiarowanych przez instytucye 
lub osoby, zwołujące wiec.

O wielo ważniojszo znaczenie mają in- 
stytucyo stałe: wszelkiego rodzaju stowa­
rzyszenia i związki rolniczo, których w ca­
lom państwie stosunkowo jest bardzo ma­
ło, podczas gdy za granicą liczyć jo można 
na tysiące, pod rozmaitemi nazwami, prze­
ważnie—syndykatów. Dzielą się one na 
kategoryo najróżnorodniejsze, a jednocze­
śnie łączą się w wielkie grupy: tak np. 
„ogólny związek towarzystw rolniczych 
w Niemczech" obejmuje 696 stowarzyszeń 
rolnych i 541 spółek mlecznych. We 
Francyi największy i najstarszy ze związ­
ków syndykalnych, Union des syndicats des 
agriculteurs de France, zawiera 460 syndy­
katów, grupujących interesy czterystu tysię­
cy członków.

W Rosyi do ostatniej chwili nie było 
wcale związków rolniczych, na zasadzie 
wzajomności opartych. Czując potrzeby 
w tej mierze, niektóre stowarzyszenia rol­
nicze urządzały u siebie biura komisowo- 
wywiadowczo; ale nie mając ani środkówy 
ani dostatecznie szerokiej organizacyi, te 
dodatkowe instytucye poprzestawały tyl­
ko na wykonywaniu zleceń, a więcspeł- 
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niały i spełniają bardzo skromną rolę po­
średnika na żądanie. To toż nic dziwne­
go, żo pomimo najszczerszych ohęci, nio 
mogły one usunąć, a nawet złagodzić za­
leżności wytwórcy od handlarza z gatun­
ku spekulantów i aferzystów. Pierwszo 
stowarzyszenia pomocy wzajemnej po­
wstali’ r. 1890 w prowincyaoh nadbałtyc­
kich. gdzie stworzono „Libawskie Towa­
rzystwo popierania rolnictwa i przemysłu 
wiejskiego" tudzież stowarzyszenie rolni­
ków gub. liflandzkiej w Rydzo pod nazwą 
„Śamopoc." R. 1792 powstało „Południo­
wo-rosyjskie Towarzystwo popierania rol­
nictwa i przemysłu wiejskiego" w Kijo­
wie, dalej „Towarzystwo besarabskich wła­
ścicieli ogrodów i wytwórców wina w Ki- 
śzyniowie“i „Kowieńskie Towarzystwo na­
bywania i zbytu przedmiotów gospodar­
stwa wiejskiego." W r. 1893 zatwierdzo­
no ustawę „Towarzystwa popierania prze­
mysłu wiejskiego i spożywców kraju Nad- 
amurskiego" i wreszcie r. 1894 ustawę 
.Towarzystwa spożywców wsi Znamien- 
skoje, pow. juchnowskiego, gub. smoleń­
skiej." W Królestwie Polakiem utworzo­
no podobne stowarzyszenie ziemian płoc­
kich, a za kilka tygodni powstanie inno, 
z siedliskiem w Łodzi. Wogóle w skład 
powyżej wyliczonych związków wchodzą 
rolnicy danych miejscowości, bez ograni­
czenia liczebnego, którzy wnoszą niewiel­
kie wpisowe—10 rs. i sumę udziału mniej 
Więcej 100-rublpwego. Z pierwszej pozy- 
cyi powstaje kapitał zapasowy, wzrastają­
cy ze strącania pewnych kwot od dochodu 
i z innych źródeł; z drugiej — obrotowy. 
Pierwszy służy dla pokrycia strat, zakupu 
ruchomości i nieruchomości, tudzież dla 
Wzmocnienia kapitału obrotowego. Celem 
dopomagania rolnikom w korzystnem kup­
nie, zbycie produktów, towarzystwa two­
rzą składy, sklepy, agentury komisowo, 
mają prawo zawierania umów, korzysta­
nia z kredytu; przy tom odpowiedzialność 
gwarantowana jost ruchomym i nierucho­
mym majątkiem instytucyi. Z czystego 
«ysku odchodzi na przyrost kapitału za­
pasowego i 15% na wynagrodzenie admini­
stracyi, reszta zaś idzie do podziału śród 
członków, przyczcm jedna połowa tej osta­
tniej sumy jest wydawana pod postacią 
dywidendy od udziałów, druga—jako pre- 
mium, odpowiednio do sumy zakupów, po­
czynionych przez każdogo z człtfhków. 
Ster spraw stowarzyszenia złożony jest 
W ręce zebrania ogólnego, które ze swego 
łona powołuje zarząd i dyrektora. *)

Różnią się nieoo od ogólnego typu dwa 
stowarzyszenia: Besarabskie właścicieli 
Ogrodów i wytwórców wina, oprócz pośre­
dniczenia, czuwa nad prawidłowym rozwo­
jem kultury winnic i ulepszeniem techniki 
W produkcyi, za pomocą rozpraw i wymia­
ny zdań między członkami, zapraszania 
specyalistów do czynnego udziału, ułatwie­
nia krodytu uczestnikom urządzania szkó­
łek (dla' hodowli), wystaw i- wydawnic­
twa peryodycznego. Wobec znacznych 
kosztów tego rodzaju działalności, człon­
kowie opróoz wpisowego przy wstępie rs. 
100, płacą co rok po rs. 10. Obio katego- 
fye idą na kapitał obrotowy. Zapasowy 
Powstaje ze wszelkich innych źródeł. Dru­
gie—Towarzystwo ryskie „Samopomoc," 
hosi charakter przedsiębiorstwa handlo­
wego i praktycznego. Wydajc pożyczki 
Pod zastaw towarów i posiada dość znacz­
ny kapitał zakładowy 250 tysięcy rs. 
Wszystkie owe stowarzyszenia rozwijają 
*ię pomyślnie.

Odrębną grupę stanowią rolnicze, któ­
rych zakres terytorialny jest nadzwyczaj 
Różnorodny. Jedne, jak np. mińskie, obej­
mują kilka gubernii, inne ograniczają się 
'lo jednej gubernii, a nawet powiatu, 

licznych podaniach w chwili bież, prze­
raża ostatnia kategorya. Takio stowarzy-

Ł *)  Powyższe zasady organizacyi nie dotyczą stowa­
rzyszenia w Płocku I przyszłego w Łodzi. 

szonia władze ministeryalne uznały za bar­
dzo pożyteczne, gdyż ziemianie na niewiel­
kiej przestrzeni łącząc się zo sobą, dosko­
nało odczuwają własno braki i potrzeby, 
potrafią w prawdziwom oświetleniu przed­
stawić warunki swego bytu. Nio mogą 
one, rzecz prosta, rozporządzać ani wielki­
mi środkami, ani szerokością wniosków 
i poglądów, gdyż rozpatrują sprawy czysto 
domowe, przytom nio zawsze znajdą ludzi 
prawdziwie światłych i wybitnie zdolnych. 
Ale o togo rodzaju działalność, więcej ze­
wnętrzną i ogólną, przecież nio chodzi. To 
drobne stowarzyszenia, rozpatrujące wyłą­
cznie sprawy domowe, mogą stanowić po­
jedynczo ogniwa w ogólnym łańcuchu zrze­
szeń ziemiańskich, wykrywać takio fakty, 
zjawiska i potrzeby, jakich wielkie związ­
ki, zo względu na swój znaczny zakros 
i działalność, nio mogą dojrzeć, a tom bar­
dziej szczegółowo nad niemi się zastana­
wiać. Towarzystwa powiatowe staną się 
więc z czasem instytuoyami pomocniczemi, 
drobnemi cząstkami organizmu wielkiego, 
na wzór Union des syndicats we Francyi, 
lub ogólnego związku towarzystw rolni­
czych w Niemczech. W tej wszakże wiel­
kiej organizacyi musi być ciągłość odręb­
nych katogoryi towarzystw i ich spójnia. 
Dziś są rozrzucone niesystematycznie, do­
rywczo w niowiolu miejscowościach pań­
stwa, gdy inne znaczne obszary, również 
rolnicze, nie mają żadnego ogniska, w któ- 
rem mogłyby skupić swojo sprawy, formu­
łować i oceniać potrzeby.

Zen. Piet.
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O PRAWDĘ.

Jeszcze o „Plamy na słońcu."
Zapytuje mię p. Napoleon Rouba. co zrobiłem 

z jego cyframi „zlożoneini w rachunku."? Przy­
pominam mu więc, że odnośnie do budżetu na­
szych ziemian ogólnie tylko starałem się wyka­
zać przesadę w cyfrach, zaimprowizowanych 
przezeń, a to z powodu, że nie mamy ścisłych 
danych, któreby się dopiero dały ułożyć po 
przeprowadzeniu wyczerpującego badania. Nie 
chciałem więc czerpać liczb z fantazyi. Na mo­
je znów cyfry, dotyczące wynagrodzenia służby 
folwarcznej, p. R. odpowiada, „że przykład z za­
kątka gub. płockiej nic nie mówi" *).  Szkoda, 
że autor „Plam na słońcu” nie powiedział nam 
z jakiego „zakątka" zebrał dowody, na których 
podstawie- śmiał wymierzyć swe zarzuty prze­
ciwko wszystkim ziemianom wszystkich zakąt­
ków Królestwa Polskiego.

Przyjrzyjmy się, jakiej to wartości są gołosło­
wne twierdzenia p. R. „Rola pod kartofle 100 
prętów daje się zawsze bez nawozu" (fałsz). 
„Ordynaryusz otrzymuje korzec żyta wagi nie 
230 f., jak żyd kupiec, ale tylko 200 f., jęcz­
mienia nie 180, ale 150 itd. ziemianin nigdy nie 
pomyśli o tem, że takie spełnianie zobowiązań 
nie należy do czynów obywatelskich" (fałsz). 
„Rolnik na podstawie tych samych kombinacyj, 
na których mocy daje ordynaryuszom średnie 
zboże, konie i woły karmi głównie plewami, za­
miast ziarna, a słomą zamiast siana" (niedorze­
czność). „Większość naszych koni folwarcznych 
roboczych i wołów, to szkielety okaleczate, któ 
re okrągły rok parobek batem okłada pod okiem 
czujnego gospodarza" (fałsz). „W ciągu całego 
półrocza—pisze dalej p. R. — rolnik ohydnie 
wyzyskuje i służbę i zwierzęta" (potwarz). „Na 
sze gospodarstwa usiłują uprawiać wszystko, bez 
uwzględnienia warunków" (fałsz), bo w samej 
tylko Gazecie rolniczej w ciągu ostatnich lat 
kilku znajdziemy kilkaset zapytań i światłych 
na nie odpowiedzi dr. T. K., jakie zakładać pło- 
dozmiany, tj. właśnie, co należy uprawiać, u- 
względniając warunki miejscowe. Lecz wszystkie 
płodozmiany dla p. R. są to tylko „sztuczki ku- 
glarskie." Dosyć śmiało!

•) Może powiedzą głosy z innych „zakątków" nasze­
go kraju, gdyż, jak wiadomo, protest mój na artykuł 
p. R. nie pozostał odosobnionym.

Teraz zobaczmy, co to jest ścisłość pana R 
W nr. 6 Prawdy czytamy: „Niewzruszona ko­
nieczność nie zna niemożebności; żona parobka 
przeciętnie zarabia w ciągu letnich miesięcy 15 
do 20 rs. i tylko w ten sposób budżet ich daje 
się zrównoważyć ” W nr. 15 tegoż pisma, w od­
powiedzi do mnie wystosowanej, czytamy: „że 
tylko pracą żony w ciągu letnich robót (budżet) 
może być trochę zasilany." A więc dla p. R. 
trochę a tylko w ten sposób, to wszystko je­
dno!? A konsekweneya? Prawo swoje do czynie­
nia ziemianom zarzutów tak obarczających, mo­
tywuje autor w ten sposób: powinniśmy napię­
tnować fuszera szewca warszawskiego za to, że 
podrywa kredyt „złym wyrobem i osobistą nie­
uczciwością na rynkach wschodnich" i w imię 
tego, nie chcąc i nie m >gąc czekać, aby ziemia 
nasza przeszła w ręce Szulców i Millerów, pisze 
swój artykuł, .podzielony na cztery kategorye." 
Ależ jeżeli p. R. potępi wszystkich ziemian, jak 
wszystkich literatów, fabrykantów i t. d. dla­
tego, że pomiędzy nimi jest część fuszerów, to 
w taki sposób nic uratujemy rynków wschodnich 
a zagrożonej ziemi od Szulców i Millerów.

P. R. proponuje kwestyę wydawania ordyna- 
ryi i wynagradzania służby oddać „pod sąd gło­
sowania powszechnego “ Ależ od tego trzeba by­
ło zacząć. Stara to przecież i znana zasada dla 
wszystkich sprawiedliwych sądów: zanim się wy­
rok wyda, wpierw się wysłuchuje oskarżonych. 
P. R. pisze: „nauka nie zna żadnych przeszkód 
(teoretycznie), aby na jednem polu nie miała się 
rodzić pszenica, groch lub kartofle, aż do nie­
skończoności." Ale taka zasada, zastosowana 
w gospodarstwie folwarcznem u nas. a nie u chiń­
czyków lub jakutow, jest awanturą, prowadzącą 
do emigracj i z zaeona na bruk miejski.

Głos rozgniewanego Jowisza, nie przystoi spo­
kojnemu obserwatorowi. który zabierając się 
do odkrycia „plam na słońcu." zamiast w tele­
skop, uzbroił się w motykę.

Za osobiście udzieloną mi przez p. N. R. ra­
dę, abym sobie sprawił okulary, uprzejmie dzię­
kuję, przydadzą się one bowiem w polemice 
z przeciwnikiem, który zamiast walczyć argu­
mentami, zasypuje oczy piaskiem Australii, 
Afryki i Azyi.

Ludwik Chelmicki.
Jako ciekawy przyczynek do tej polemiki, 

przytaczamy zamieszczony w ogłoszeniach Ku- 
ryera wwsz. następujący LLt otwarty.

„Z powodu artikulu w tvg ■dulku Prawda Nr. 5, 6, 
7, pod trtulem „Plamv ni słoń u,- w którym niejaki 
pan Napoleon Roulii dowodzi, iż upadrk wlasno:cl 
większej ziemskiej, je-t winą li tylko właściciela zie­
mianina, którego nazywa p. Pługiem, że ten p. Pług 
żyje nad stan, albowiem mieć niu.l; 4 k .nie do karety 
i powozu, stangreta z pomocnikiem, lokaja z pomocni­
kiem, szafarkę, ogrodnika, og-odr spacerowe, owoco- 

Plug źle się obchodzi ze służbą f Iwaiczną, że zmusza 
ją do pracy za pomocą silnej pieści i harapnika, że 
oszukuje w wypłatach It ., a w końcu dowodzi, że nie 
umiemy uprawiać ziemi i eksplodować, pomimo, 
iż nie wie nawet, ile normalny korzec jęczmienia waży.

Jako ziemianin, odpowiedzi dem kat- go ycznle p. Na­
poleonowi Roubie na te wszistkle zarzury listem re­
komendowanym, adresując do redakcrl Prawdy, gdzie 
propopuję mu, aby był łaskaw objąć g spodar-two na 
folwarku takim przeciętnym, tj. 20 włókowym, który 
to folwark będzie kupiony przez nas ziemian w tym 
celu, aby nas nauczy! prowadzić ten Interes: wpraw­
dzie postawiłem mały warnneczek, który może nie bar­
dzo się podobał p. Napoleonów. Roubie, aleć przecież 
jest możliwy do przyjęcia, zwła.zeza dla tak paląco 
naglącej sprawy, jak upadek własności większej ziem­
skiej, a że dotychczas nie odebrałem żadnej odpowie­
dzi, a folwark taki mam już upatrzony, przeto nlniej- 
s/em zapytuje p. Nap -leona Roubę: czy przyjmie mo­
ją propozycyę, a tem samem stanie się naszym dobro­
czyńcą!!!—wprawdzie dopiero wówczas, jakby nas na­
uczył, ale nie piórem w Prawdzie, a r-zullataml w fol- 
warku. Wincenty Łuszczewski z Celigowa."

Musimy przyznać się do winy: sądząc, że list 
p. Ł jest przeznaczony dla Prawdy, a nie mo­
gąc wydrukować go, zniszczyliśmy i nie możemy 
nawet przypomnieć sobie, jaki w nim mieścił się 
„warnneczek." Co do istoty sporu, jakkolwiek 
dotyczy on ważnej sprawy społecznej, nie może­
my mu więcej poświęcić miejsca i skróconym li­
stem p. Ch. zamykamy polemikę, zwłaszcza źo 
ona w końcu już obracała się tylko około niepo­
rozumień osobistych.

Redakcya.
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Sprawy społeczne. Według wykazów urzędowych, 
tegoroczny wylew Wisły w pasie 14-wlorstOwym od 
brzegów poczyni! dość znaczne spustoszenia. W wielu 
n.lejscach posiewy zupełnie zniszczone. Wszystkich ro­
dzin, potrzebujących pracy, jest około 300. Stworzono 
komitet dla zbierania ofiar.

— Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe przez cały 
czas swego Istnienia (półtora roku) udzieliło pomocy 
w 4,500 wypadkach.

— Czasopisma czeskie zbierają składki dla Słoweń­
ców, dotkniętych klęską trzęsienia ziemi. Rada m.Pra­
gi posłała Lublan'e 1,000 zlr. zapomogi.

— We Lwowie hr. Komorowska zapisała kamienicę 
wartości 100,000 złr., na dom dla chorych nleuleczal-

— Warsz. Dniewnikowi donoszą z Rudnik w pow. 
będzińskim, że robotnicy kopalni rudy żelaznej, należą­
cej do poddanego pruskiego, ks. Hugona Hohenlohe, 
w liczbie 120, w d. 17 kwietnia zaprzestali robót wsku 
tek tego, Iż zarządzający kopalnią nie uczynił zadość 
ich żądaniu podwyższenia płacy zarobkowej. Podczas 
przerwy w robotach porządek nie był zakłócony i ro­
botnicy rozeszli się spokojnie do domów.

Koleje i komunikacye. Kolej Wiedeńska od 1 maja 
wprowadziła jeden pociąg z klasą czwartą do Grani­
cy, Sosnowca I Aleksandrowa. Korzystanie wszakże 
z taniej jazdy zależy od tego, jeżeli się zblerze 40 po­
dróżnych, zdążających do jednej stacyl. Warunek ten 
daje więc czwartą klasę do użytku publicznego... 
w teoryl.

— Budowę kolei do wsi Łomnicy w Tatrach już roz­
poczęto. Ma ona na celu uprzystępnienie gór 1 zdrojo­
wiska Łomnicy.

— Kolej z Chabówki do Zakopanego ma być skoń­
czona w jesieni r. p. W tym samym czasie będzie 
skończona również droga kraj owa z Jaszczórówkl do 
Łysej Polany (Morskiego Oka).

Zdrowie publiczne. Prowincję Hedżas w Arabii 
uznano za nawiedzoną przez cholerę azyatycką.

— W Siedlcach otwarto osobną aptekę szpitalną.
. Wystawy i zjazdy. D. 1 b. m. w Berlinie otwarto 
wielką międzynarodową wystawę sztuki, ze znacznym 
udziałem artystów francuskich 1 amerykańskich.

— D. 26 maja otwarta będzie we Lwowie prowin­
cjonalna wystawa przemysłowa.

— W Pradze wkrótce otwarta będzie czesko-slo- 
wlańska wystawa etnograficzna.

— W Moskwie jesienlą r. b. podczas wszechrosyj- 
sklej wystawy naukowo-rolniczo-technicznej zwołany 
będzie zjazd ziemiański.

— Na międzynarodowy kongres geograficzny, który 
odbędzie się latem w Londynie, przedstawicieli swoich 
wysyłają: Hiszpania, Portugalia, Stany Zjednoczone, 
Holandya, Wiochy, Rosya, Belgia, Austrya, Francya, 
kolonie angielskie 1 wszystkie towarzystwa geograficz­
ne na kuli ziemskiej.

Wypadki. We Francyi wioska Bourey 1 kilka In­
nych w pobliżu Epinal, uległy wielkiej katastrofie d. 
27 kwietnia. Tama, utrzymująca olbrzymi zbiornik ka­
nału Wschodniego, przerwała się na długości 100 me­
trów. Woda porwała wiele domów I ludzi.

— W Bochni zetknęły się dwa pociągi, towarowy 
1 osobowy. Dwudziestu trzech podróżnych odniosło

— Okręt francuski, „Tlbet,“ z wojskiem, przezna- 
czonem do Madagaskaru, zatonął w kanale Suezklm.

— Powracający z warsztatów sewastopolskich do 
Odesy statek parowy „Kotzebue," w nocy z 28 na 29 
kwietnia, o 12 wiorst od Tarchankutu, uderzył się 
o statek wojenny „Penderaklla,11 płynący z Mikołaje-' 
wa do Sewastopola. Pierwszy zatonął, drugi ocalił 37: 
lu lzi jego załogi. Zginęło trzech pasażerów przypadko­
wych i dwóch majtków.’ Przyczyną katastrofy podo­
bno było niezachowanie przepisu trzymania się prawej

— W Denny (Szkocya) skutkiem wybuchu zginęło 
12 górników.

Zmarli. Gustaw Freytag, w Wiesbaden, znakomity, 
współczesny pisarz niemiecki. Ur. w r. 1816. -Pisał 
poezye, dramaty i powieści.

— Lotar v. Meyer, w Tybindze, znany chemik. 
Dzieło jego, „Nowoczesne teorye chemii,“ wywarło 
wielki wpływ na metody badania tej dziedziny wiedzy-

Prenumeratorce. Zużytkujemy.

Wyszła i jest do nabycia w handlu księ­
garskim książka

LUDWIKA KRZYWICKIEGO

(Bena rs. 1 ł[op. <30; na Ąosziy przesyłki na' 
leży dołączyć Ąop. 20.

□t

WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA

Ł. Krzywickiego

i

Nakładem „Prawdy" wyszła

Spółka Nakładowa

światełko, książka dla dzieci, na­
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo­
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — rs. 1.

Nit koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34.

str. 432. Cena rs.2 k. 50, z przesyłką poczt, rs.2 k. 80. 
Nabyć można w Administracyi Prawdy orw. \ 

kich znaczniejszych księgarniach,

WYDAWNICTWA „PRAWDY.
J. Brandes. Główne prądy litera­

tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6.

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaezów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le­
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologi — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny- 

E. Ty lor. Zmyślńośó i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50.

L. II. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyi, 
przekład A. Bąkowskej — rs. 3.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) —

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła­
zen, Za maską) — rs. 1.

— 0 Życie, powiastki: Obawa Ru­
bin. Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop. ÓO.

— Niewinni, dramat w trzech 
tacli — kop. 80.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop, 40.

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

Dr.- F. Rajkowski. Poradnik le­
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs. 1.

K. Lewald. Historya XIX W., od 
r. 1800-1888 — rs. 3. k. 30.

E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — rs. 2.

M. Mignet. _ Historya Bewolnoyi 
francuskiej, tomów dwa—r-

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15.

Dr. Med. L. Wolberga,
, 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Eg 

rze oprawne o 20 kop. drożej.

Brandes Jerzy. Główne prądy li­
teratury europejskiej XIX w., 

V. Szkoła romantyczna we 
portretem autora, 

rs. 1.50.

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze- 

portretaml, str. 541 —

Gumplowioz L. System socjolo­
gii — rs. 3 kop. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, 
w przekładzie Maryi Konopnic­
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale­
ksandra Kraushara i in. Wyda­
nie ozdobne, z portretem auto­
ra, str. 298 — kop. 60.

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 

328 — rs. 1.

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.

Królestwie Polak., X 
lograficzno-społecz- ®

A. Okolski. Ustrój państw euro- ę 
pejskich i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki — rs. 3.

Smoleński Władysław. Drobna <& 
szlachta w Królestwie Pele!: “ 
studyum etnograflczno-społecz 
ne, str. 66 — kop. 60.

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya history­
czne. 8-0, str. 424 i VI — rs. 
2 kop. 50.

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginału an­
gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
str. 310 - rs. 2.

Prus Bolesław (Aleksander Gło- ł 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 

z portretem autora — 
ozdobnej oprawie rs. 6

J(03B0jieH0 l(eH3ypoio, BapuiaBa 21 Anpt.ia 1895 r. Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8-


